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ihs- Wy iy jecie wyobraśnip. • •. • Ja cyframi.
lu-j t -Ale my mówimy o ludKiach nie o. cyfra o^j^. i w|ń • !'*■•»  

li:'. Ludsie są tet cyframi.

H.Cs. |W jaki sposób prmyrsądzió ci jaja?

Koahs A w jaki moźess je najnfttaj

M.C : .Jli erosta?®®. same. • '

>óahi' ■ Wl$o-proszą Bgswesio.

<i®5 ’ DsieńdObry dOobry-tato./ > . ■
« ..i -Uah: .tksień Óohyy J1r >

Mb

Jim

*̂ato,  to jest tak jak wczoraj ci mówiłom.... dosłownie

tak samo. . ' •

:'Co mi.mówił? ■ - ' . •'. " . . '
Mówiłem ci taks "Tato cały świat się remiecl*  Powiedziałem: 

Ówiat napuehnle i rosleci się na naszych ansach5*.

I Jesteś tegc pewny'Jim

Wyobraź sobie śe tak i to nie ja jeóeń. Womog^j wlecmór •*> . ■

Moah

Jim s

na dansingu Gil ©emby' i inni chłopcy mówią do mnie « Jim 

so rayólisa o tej stm^y® n ja im mówi^ ® aały świat się-’ ■ - * 
'

i wiesm oo? -ssyscy stwierdzili ‘Mimie Curry trafiłeś 

w sedno spranyn.

/serdeosnie i osule/ Oni etę aaMcrali Jiramy.

Wie. Gil Semby ■akcfięaył gim!’a®$w i popl;;d.;’iał M tó 

wsaystk© u powodu słońca. Hozumiesa tato ® Słońce ma na 

sobie plamy. Te plamy.rosną i jednego ÓMą stań^ etę tak 

lelki® ie słońce ni© da rady ś^ieciólęraes nló. 1 wksdy 

toście ..'./hang*  .. ■ ' t
Przestań' się tym i^rzejmc^ ' .- ■ ;*

Tak, To niedobrze rssmpślać ■ o tym... to mnie .ykc-ujsyko

je Jaj ‘OWO. •a; ł •' 4-'
..
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Jim?

Jim'*

iJoaKŁ

H.C.S

J&®5

Woaht

Jim?

fcioah s

* • 4 / '’• ^

potom załatała- *lXe  mass wsrostu ? ” a -jś odpowi '-C la 

wsse»c stćp * • J aanim się zorientowałem juś jechaliśmy as- 

wozem a owa prowadziła setkę na godzinę. Ludzie5 ale to 

szybkość*.  " •

Ona wszystko iobi szybko. •, •■ 

/odtro/ Co to ®a zsaczyĆ ? !

ie . oo mówię. Medy tańce się skeficzyły i kiedy mieliby 

pójść po Lizę na dworzec zacząłem go szukać i wiesz gdzie 

był ? Giddzlał a- tą. dziewczyną w. wozie Zaparkowanym 

na tyłach sklepu Dembiegó, i oboje ..... nigdy nie' 

widziałam ludzi którzyby się

posWęli*  iak byli do siebie przytulani źc nie mógł by® 

powiedzieć gdzie kończył. się on a śsa-czysała 'Canńckie*  

Gdybym wtedy nie nadsMdł diabli ^ioasą co łj . ’ '» 

/toamtyesnie/- * &&«••«« diabli > są*«*»*  mo&s bym 

wdali m jej (mws?onym kapelusikleiw:

2 jej d&y® ? -

- Gna wsi’ eserwony Wpel<f&ik ].y 0K <»Atu- v 
*

*

A le. dlacaeg© ty Ma >ef. 1 Ma id ?

kie...., nic*.. . oW

^owieds'mu.’• ,

Irmestań Koah.

'U© ja mu powiem. Ona sawsae nosi ten emewony kapelusik . 

Ostatniego wieesow Mmbo Hopkinson powledsikt do niej! 

®Saaaokle> ©Wy b . OS nosie ten kapslasl

ftyele? ” .Ona aa chichotała i odpowiedziała '^ari lioomi-iję 

de nie Itaróbo. Saffl go jakiemuś ..psyaystojaew' i&oetowi.
o ile^..# to Iaówo. /K.C. aię'-uśmiech a/ ^o.nlo Śmieszna*  

do tatQ. /do Jimma/ Czy ty - wiess-na:’óo' się Mraśssa m 

taka dziewczyną ? Sąki. głupi smarkacz jak ty ? lardsc 

prę|
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-ptaptaó sw43 pokoi w 

solnie/ «ieteWe 
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H.C s ■ Kto. jej w(? ■ w *?

Mffit Wo*»**  £y jesteś jej ojoen ...
JEUCt - Ho. to oo s tego*  A mpraykł.a& | : £♦

i;’O 0X jaj : • . $ j Aogj -ii...

•JSas ■ to^i jej tego leriu -

.H.C.t .. ^rsostań powtarsaŚ m :"■■

5i$ai • ^owie«.wial;óa to samo*  M rayślę tak ■uomo.Jtfttyfcys 

II.C.I . Oęe caeratt jej nU powiesi??

i . B© jak wy jej powiemy*  będssi.® myślała &© się jej 

• ehe. -■ ■ pMbyŚ*  ।
UC.i . “X4ak 'saWO--w&s' jeśli ja to'powie®.

A&i Us- .

&Lal ŚO3@»

.Ho więo. •**  wOMois.

.:-s Ale ty josteś jej' ojoem i- ^syoboMi oma*  ■ && ojciec nmel'; 

\'' ,. to' pwieśte&ec•
łuć«$ ' Ml® mogę*  Kio mgf jej'.nakó&a£f '•Mae' powlmiad <y jd4 sa '.

' .- maś 0 fc wio wg powiaaa*  Sj? to-wsysaj wiemy.

A więc ale- sa 'sposobu aAebj ooś po:mdaid*

. /Mm Cwx*y "sohotei po obedaeb*/ . .

Meaś DMeMobry tato - Hoah^«*

DsicńdoWj’ koc^mie.

■ Woah^ims- Serwus.,d®ieńdobry «

dobraei Ąe jestosr-’ s powr u.,
" A ' .

,R*<M  - Alaśai©. o- ,ty® sówilie^y s ohtopoaai>: ; aM dobra© f ■
-'•^— A-il-' ' '• . •* ■

'm. -1* _ •
Mi', dladu aesmm.? j ■ 4——>

i ■ ( iSilflB A -. .
S.C.i Mi sw©t ©haurki* ■ ')

..- Snii ®i eit 8*  s0ea• •».weimiały- wielM des^os*'

a.As: -t" ' .

Mae* ' ' -^e ..ąoo < z
W44 w . ■ ' ■ •
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lisa

Sakołę podstawową*  Cay to ten niedorozwinięty ?• 

. s </ ale »a dopiero daiewięó lat*  ,

/widssąs sdsiwion© miny./ i;ato owi>jnrw .sprawy w 

bawełnę*  ossmu posłaliście gnie mtriwr*  B® 

wujok lod te ssą^oiu synów. ’^rój z aioh są w winku do 

orionku jak teź. ^rsyJ.Ca?O U?'3. te'

wydatki - bilet kolejowy - nowe stflEienkl^ wyprawa.się 

nie udała*  $oah aaplss Ją w k^iąśoo nneow; atramentem, 

^isa nó gnsslo w §^atrivąr ? t
Mo * .władnie nlo*

Co robiład ? Gdzie ohodaiła^ ?

xr58es? ■ ptawsgjyob kilka dni siedsisłaBJ pcsowawni© W seoia

' pokoju*  ' p Ipiflll
II.C. DlaesegO ? V

• Msa s B@ była® mwatydsona*

wabi Csym ? ■ '
'Sisa': • Moah ru88 koncepte®*  F/idslsla® • po co ta® Jestem

1 cała rodsina- wi^^aisła it<*  X nie w.-.tr^ymywała® sposobu

w ;JrM'®nte. oglądano.- ^iodyŚ seasla® na koiaoję .wsayaóy 

oMopey gapili si§ ns mnie Jakby® była raaeb^na do naga*

o» długą etu7il§ nic było tednego odgłosu PW

•stole s wy jątki-r’ siąi ftupy jawa wujka S®da*  I 

r^slo - jak trsal * usłyssał&s pytani . . :o. '

*me ■ ty wą&yj^ś- Msa tn

H.C.t / 

Liaał .

SoaMS

iisa •

Co odpowieo&iaład ?

/seoaepni®/ Powiedziała®, ■JO- funtów, własne

łr ^ jut

2fa5, a

gęby 1 pięó i rdtomsy stopy, wrostu* .

Tó niebardso .mądrse z. twojej Oni pioscieś
¥

ohoiill tylko te osąd ro-smowę*



więo ażet^łara w domu i MteSadala® wierszo z tero oo jest w handlowych

Ma talara eh*

H*C*  s Kaseffl z Pietrkiem ?
Mwn ' fek» - Kiedy wyjeżdżała® stwmtąd Piotruś hossał i mówiłi

■ ^jesteś najpięirńiejss^ dziewczyną j^ka kiedykolwiek 

. . -

. -»i ** he jesteś*

Lizał ' ®atot proszą oie.» *•«***. . . . ' ■ - .

H«0ff3 Hy się taką widainy i ©m ■••'.'••

Lizał Mostety sio jog© dorośli 'tewcia*
#g B@ aią M® •poBcazałaś nnloaycle#

LiZas ■ Wsilwał ,£' ■ »
-H*C*5  Mo? nie usil .'*  chowałaś się śa książka®!•

' s® ©kulana®! .któryeh. Me uosissf*  W

boisz się’.byd- ład.ną« . • '

Lisas Boję• się^cjy&leo ńs'jestem •?.odna> '-'lody wie® Ze nie jeste®*

z •’■ > ..... . ■ ■ 
4

ŁiMt • . ;'?J.v;

.\, -.8 l'ja ** tu raze« i zda je w® się Zz

i . 2;cw ©i coś-do powiedzenia • , . ’

Co.*?

H*e.  s ot -’dQ jó| to ?

is0®h8 ■ Mlo« ^0 twój • -bit f €>')CQ«

i Więo. .chłopcy i 50 -*  jak się trochę opo»ą<M®y

■■ chci®iiW^®y pojcehaó d® roiastwoste. dziś po;południu*

fóza? Ko. i ?

PejedsieiBgr do biwca szeryfa aieby porcówió s jog® 

J.-i®3 !

^■•otępeą*

?> File® ?

E*C.s

Lisi ?

■xłak, » ni®*  .

,^‘atO' to sw,riowny .'pąmysł



H.C 8 Ja go ohoę tylko saprosió na kolację.

Ldsas Jeśli to zrooloz ja ni® prayjdę.

H»€»t ^L?. Csy■'■nie wolno «ai 'saprosió gościa ? Do-mojego własnego' 

domu.

2ł>,i^a • «3«ł® godzę się zęby s o xo ij&irzueali lt»śsę na ju^scł cxa

mnie.
HfrC.8 Bio .. jy.j nigdy OSÓgÓŚ podobnego. li.: .jsppmnę 

nawet twojego imienia. Laotmieaiy mówić-modo o pokerze ■ 

a pbteci saprosiaiy go nś kolację i sanitn .się obejrsyss 

już będzie stodolal- na'. ty® Łrześle.

H.C.: Idziemy9 nie otaiiodzi nas twoje zdanie.

JłOah.8 .■ tkajcie. Ję&teSi Jesz yrseoii^ny.'Jeżeli Lisa powie

. że ohoo żeby&ay poszli i mówili a ?ilea ^pójdę z -wa®l.

Al® nie wolno. nam' tego robić jeśli Ona mówi że nie eh© 

X»isa» ' A ja \Mlii» mów'ię —■ żę.nis.

H.C.: Me słuchaj fcab®. 2y i Jim ile rasy macie się

poskrobaó w plęóy riWlole się wpierw napytać loaha..Mj

Lisa: Bo on jest jodyny rossądny wlród nas. Msa?. trójka

: ■ c .. • ■ ■ .'■ ' ;. 1; ' «•»*
. Mu * daj Mę oaęmud poniedó to cię

Mo urazi — ani trooaf*  A

loah: l‘o jest najbardziej idiotyczna rada jateą kiedykolwiek

< >mx, .:. im * . ..

H.C.8 #1® rasy ®a©bod«i ioz ezugo ale moźcss dliosyć na

papierse^ mówisz 1. ■ bo idlotyczne. Co w tym-jest 

idiotyoai3go?

ffo jest ©prawa aabicji*

''H.C.: A co to wygól® jest ambicja ?t
Moaliś . . ’ ■ . ;ss'tatos nie będę cię uświadamiał*  a'

i Lisa M/My li to jMkt. '!?□ Sa9 Lizo ?
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H«c: 
c-M-

Sssryf:

a? ■

i-ccobTge. ChoCtóay chłopa^-. A ty się pcśpiess i srśb 

śMetną - kolae ję • 

/ 1 U®00 ssezyfa*/  

Ja nie wśmę ma Mego 

A« MMccbet/ lic- Mko

właśnie w tej chwili ja ale ohcę aiod psa.
• • \ , '

Jak ao^css MMaieó ' &a go Me chc-ass skoro ale wiesn

ani oęnta File.

s pana strony? saeryiie •» ale

■SfiSeEjf 8

’ jak ryglądt.

File?

óneryf

'

File ?

daczy f:

■ ic nie takie. Ca jest inay - Mwię ci File — Hak aohacayss 

łMrąyka W aeoacess sapiedoić ge m Mleró.

/cipo się/ CaysaMj ? ■ '.

n&pcnws. -icsg cc eiT^Mi i' jest, pięeioje© 
( ' ' • ■ :
Ląt . slocie ale en jest 'aa^Maa jsa^.Kied^ 

tóeja żona Qaje ls jeśJ w „sspstkio swcaj^. się &a 

pias^ssą Mskę. Mc Me on. On po&sala la M4 się i

o piews^ miskę ** a aaa \^jada najlspaso kąski .

.0

; .■ ।

File:

Saeajyf ?

Fila?

Ssefyii

File ? . 

sseryg?

posostałvah osteXoh*  -o ćo ty na te

Myślę ńe po winili pś^ąd*

2e? nie Jń. Opasłam ci joss-ssa co^# 0$ jest ńapw^ę 

U3?O6®y. llw/M MeC iss s p..o" ' nog:.mi pys^oMOM i

/; .b:i p@1qg. Saras patem nasypie, n twoich 

Jak ci się to paaęM- 'V
£«*.,  t; ';- . .jwiścio sao/pcr-jąGO?.

ale chyba:ważyje los tego.,

Mnonasmmjesa mnie. File*  -He dob»^e Me&y się Jest ty 1 

: ?obą. gwlKsaea.. <. ' było/ kiedyś ty. Odkąd strać:/ 
■ ■ ■ 1 

śonę nor;© i.•/•'.. j.„ ol się chyba p^aeklęole nimno. I .poc

■n®ś mieś chyba cca »ieple^ cbofe: sieMe.

Aha. OstetniOj■ nocy, było 4S ; <;/'•■

.rlrse. /* gśH M: ÓhdOsę ?i <.. s j-M- 11 je;:.ścł ty. om

1

■

Z

A '-
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o ocieka któny nie lubi rnviessąt•• •> • 

lat va lubię swio^aęta*.

saesyfs Gdybyś lubiał nwiersęta.tobyś je miał*

File: Miał®®* . }

Szeryfi Idę o sakład że nie* . .

¥11© 8 Małe® ssopa. • < -

sgeryf: -op to niedświedś nie- pies*
' -i & ’ \ ..’

Miel żo nie pies*  Ale lubiłem go. Był bardno ‘caysty*

Kiedy dostał. banana aył go s dalesięó naay. Był smalenie 

śmieszny i btwił ®nle* ■

Sżenyft 'A «o się b ni® stało t
File: Ile wiem*  ffegnego rsia ten bękart .‘Osaedł do lasu i

rięoej nie wrócił*

4$aeryf: /tryumfująco/ yilsies. Masa*  Możeś® sobie wyobrąśió ‘
■

żeby pies snobi! coś takiego ? Hie dzogi panie. Mówię 

.‘ul File 11 nigdy .nie Małeś psa*

File: Ghj ja siąłe® psa* • ■ :;'_

8s©3?y^8 ‘Kiedy ®iałeÓ psa ?

Kiady byłe® dsieekien*

3j333?yft Jakiej nssy ? ‘ >

. ileś llOdmj owesanka* - :

Saenyf-l Jak się 'nasywał *?

Filet. Fies*

Ale ja myślę jak ®u było jna i®^ę^

^aoryii . Cey nie. ralałeś dla niego imienia?

Filas •■■•ies#. i‘O było jego imię •-• pies*

Sneryfr 1 So imię nie pasuje dla pMU' #

File: . ’ Blaoaego ? ■ ■ r ;

Sseryfs Mle widaiss dlaczego ?

Files Mq. Fr^obodalł ilekroó go tak BawołałW*
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File:

File:

Soafes

File s

$oahs

W,<jabła człowieku nie Inbił ■--' go kiedy siunwet file

tóa«S '.u. , .,

0 luW.em £0 'b.nnd&o. Dawało*  w wcystko oc choieł.

l?QWalałwi fiiu w^stko'nioss^ayd - drseó na kawałki.
■ '">' .a -Am n... <in-. £■■•-  ' ‘ ' -'-■■ jiu  ,j ;.iwsi o.. tjo* * * * *

Ca się s uin stało *?  ”■ i • '
. . ’ . . . .. SE.

Pele krev*  pp'H;; rtto pssc.oMcisi Sano «-albo inni .yns^Csioasą

po tyW ‘
! loslire• • • • .,. <--e €.’4.o v. ■-: i--. -1> ■ - ze»?yx la » jaśH ®4Jł  A©*
Świr ■.'■"-'•'Ja-

'" ' ..' i< •' < ■ HI ♦

? ?le seJse* .. V ■&

^ esW W-3-ty ńe V, c: ^aaliodsK

■ «.' aotgKOsyó co się iMe3Q«
‘Fń koło twioH . ? ■ ■ ■

• /śiKie^® mftioh nogeoht ńa aoleli st^roh.*

wielkio:hs eonach# PowlP.i-iS.eia
i
/w^oh.»dsi> B®70ni telefon/ -

• ■ j'1 ■■•..« ' ’:1-ho.e■? ;f; 'lotn ••„■ E;ecdX« Stogę. odegrad

• .'• /-« knkfa - cso^e"? Pen

^ ohnsonT Tok -  C co t Fytas się @8^*

• : esam sjd^c.ie t^lko ' ;

. In."’; . ■ lrwie» _,T ' '
/ ■./np.opo- t-raej Cv^/o^ie</

• X

B ey-C«a?ryt -ey ©hłofoy 1 *

Hey, 'File - ^ey filę..

- ?adąo> "nie widsieliSoie sfóliaayąoegc.się 'des^cstt ?

Ani trochę -
A jak jest w SwetriMe® ‘?

Skąd możemy wicdsieó. Kie byliśmy w Śweetrińw^...
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siat . M m&rŁl' At. Lisa tam była*

2ak» '

JUfei IjFo i jak tam t ,\-

SoaM 2 susaą ? .
File: J Jak saa Las MMe podobało ?■ . •

je je się pototalo*

Jistt ‘M - WAaU je j się .podobało*  2w mabawy miejscowe 

jea ,.si\ Saaaii^j jeden-jarsaTte i moo Msyt.

ta® s pokosem,. File ?

filo 8 ' ■ % oaya ł ■ '

2 pokerem*
O', ja ató bardso lubię pokaja*

Jim iif WjaH « turnia :̂ ,
■■.a« 

a i ;.y« '

File s ■ 0tt®ma fil® tert.; *

aka . . Iletgsraas -.ta.? ||B S

m$t TJ® « ta*
Jim .' File- aa ta® ^isi u .twojej kosauli'?

Hle s • «$gl^4a na l^ę*

Jim ci Si.© icossula ? '« 'h. . y <;

Le s Ihym’ tak*  ’ . . '.

Jim' aas to aasjayuas® ? ■'\‘d'^''‘ " dx

tilet . sa®*  . : .■ p . \ ■' ^:^Lafg

Ug - os - cis — cs; * qe.«*  ■ . , .•

. ailsi ..; Ic fc.kieg©*.  Sassów® sobie wsg/atko sam.-ot Mety 

zostałem waoY/cem*

Jim: saW sassywa wą^.$tke Lisa*

File: Ada*  'Bmizsa jsat dsó siosty^*  .; । '. . ,■
• Jim: tamM: Alta cci tyia ■ i^tsa ju»

Flles ^e?W£iy»
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Jim: Tak, pszepana*  Lisio rzeczywiście bardso się udał jej

pobyt w Sweotrlrier.

Ji.C,: Brada©.

File: A czy - hm — ozy Liza wróciła sama ?

BoaM Oczywiście. Pi-secież po jechała.sam.
' ■ i

File: -To Mo nie znaczy. Pojechałem do Lirerstown ażeby sobie

kupić kiaos. Pojechałem sam ale wróciłem z koniem.

-Jim: Ale ona nie miała file kupować, Zapamiętaj t© sobie, File.'

Moah.i

File: Nie unoś się, Jim, to tylko przyjacielskie' pytanie.

’ Oczywiście. To przyjacielskie pytanie, nie unoś się.

Zawsze powtarzam Jlmmowi • "powodem dla którego- nie aąśs
JSTTPyr U^utJtŁjSU ■

przywiązanych- przy jaoiół jest to że się łatwo unosisz’*.

Ty wogćle nie umiesz zdobywać przyjaciół.

Jim: Umiem, bradzo. dobrze umiem.

•H.C.: Me, nie umiesz. /znacząco/ Czy poprosiłeś kiedy kogoś
i ' , ' ■ '. . ' . - . . .-.

-.na kieliszek? Wie. Czy pawi Ś kiedy koiauś żeby 

przyszedł, do ciebie no kolację ?

Jim: Może masz grację. Przepraszam Filo. Mo ohoiałem się unieść

Chodź - napijomy się. *

Boah:

Jim:

la kolację. ,w
Tak— chodź do nas nfe kolację.

File: Chyba nie pójdę chłopcy . Alnbędzle mi miło, pójść z wami

/ ., na. kieliszek-*.
Koah*  ®io mamy czasu na.-kieliszek*  Ale myśleliśmy żeby cię 

zaprosić n laoję któregoś dnia.

Fil©:- . Będzie mi bardzo miło przyjść kiedyś. •

jUCu 
File:

A gdyby tak dziś ? '/

Sziś nie mamcznsu. Spodziewam się Se będsjisssr tędy

przejeżdżał joden przestępca*  ^aoot naswiskiem Tornado

Johnson. Muszę trochę popilnować okolicy.

Boah: Ale nie wiedz napewno czy właśnie „tędy będzie przejeżdżał.

2M



File:

S£v 
' F'U

File:

mówili źe się tu wybiera.
Ale^ETwies&\ga. * sjawl się tu dziś wieczór.

Może wogśle □□zuiio nasze strony.

A Ja bym obolał owinąć wasze strony, Jim.

Jim s

Filet

Jim:

File:

Koah :

File:

. H>ę.s 
Filer ’

H.C.:

Tato,:kazałaś mi .byś przyjaoiolakUB ja usiłuję, ale on 

źle chbe byś przyjacielski®* \
Ja ohoę ■., ■ . . jaoielskl Jim., tylko nie cboę byś śongty.

■'■Kto oi powiedział Ac zapr^saaay ®i$ dla Łizyt Cofnij

■„ oc< poMedział.

Me nie cofnę >Cla. '

TO ja oofeę siebie, File.

Gdyby 'on tego ni® zrobił, dostał byś odesmde ran a 

dobrze^ .

i Ale on to- zrobił. Me powiniealan go uderzyś Curry,

■J porządku. X tak ty przegrałeś tę walkę, Fil©,

Filc •

JM

'przyjście na kolaoję nie byłoby dla oieMg 

praykrościąi A sośe nawet miałbyś z tego jakąś korzyśó.' 

Mo będzie^ sówió o kolacji.

taś -jakąś korzyść.

jrorraiię sani swrao u fi.vje

.wydaj® mi się M potrzebuje as du^o więcej st '. nUel>

. 
'

Co choess pGwiedsieó ? ' Ij 
' \

.

H.C.:

Filer 

jUC*5. 
„ile: 
H.c,..

' H.Cji

’ ■
W F.
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Przepraszam. Uniosłem się.

Ale ja pytam dlaczego ? Myśmy tu przyjechali żeby ci 

pówled®ied> że tak cię lubimy że ©Wielibyśmy mieś clę 

w i j rodzinie. Czy ro znl .1?

M® lubię kiedy Śię ludzi® wtrąć© ją.

Utrącają *•  do czego ?
ile jest bardzo dobrze ■— tak. jak- jest •■ jl ' a '-■ • '•< / . ’>cż -ó’ y W kt,

-Wiw.^st ci berizo debrze tak jak jest*  facet który- cię 

e nikim ni© przyjaźni, który się przeciwstawia bałem 

miasteczku^ chociaż ono'Ch-.-ałoby 'go polubió wiSf.że ale 
postępuj® jak należy.- A jeśli twierdzi* że postępuje' 

.■debrze- jest klarnet^'

.Uspokój' się1 Curry. Ih*m. U-sZm^VC. fen-M. f/ysfc, 
l^owiedziałam kłemoą i tak władnie myślę. Ty mówień o sobie 

rsewsze jako o wdowcu. 1 ponieważ my. szanujemy twoje .

użsuclę mówimy sobie •' O key> ■ jeżeli chbe śe'l>y go nazywaó 

msem * będziew g®-nazywali wdowuetó” ale - 

ty nie jesteś wdowcem i każdy v/ miąsteosku © tym .wi®'*

/ostem wdowo®©*  Koja żona, '^arła- sżeśó lat temu jeseeze

-cdlayrille.
Woja żona -.mrła> jPiles: tylko uciekła- ©d ciebie.

L ■ . -■ .\ - , >
I ty jęsteś rozwiedziony. Ale my będziemy oię nazywali 

bdowcem jak długo zeohoesz. Do licha$ to nam nie sprawi 

.iyktoóei'**-  dla nas to 'tylko- mai® kłamstw*-  Ale dla 

ciebie..*...  facet który się ebwarowuj® taki© kłamstw® 

•..potrzebuje żeby się nim sająó. l"nie bjj już więcej .

■■

I
/ w domu Currych / ■

> powrotem? Tak -szybko ? Mę© nadz-ie^ję le powied®ieliśći< 

, fHowl. żeby był na szóstą. , z .

Uh - wła$Siewie to nig podaU.4my g©d»lny.
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A to mądre*  Prayjdsie 0 siódmej Oats jedzenie wystygnie*  

drobiła® biszkopt «e wszystkich — atahk i 'pasztet
barani- v;i®3M. jak stół*.  Spójra. na mnie - muszę zinienió 

suknię żeby nie wyglądaó j.-'k kucharka*  7

« .Misa •«»*  •

X»i®aS Odbiera telefon® /wybiega/

Wab* nallo ? Kallo ■- Halle# Nie® to nie Jim to noału.A kto 

moui s’ ‘ro unnoctule* ' .

Jims ul;® cuciera*

Boah: .Co to znaczy cholera ?

Jimt> Ele® nic .poprostu cholera*
Moah* Cc jej powieś® ? ■

Jim.2 Sie wie® 00 ona. mnie powie*  /do mikrofonu/- Halle® balio®

Sanockie*  «•• Oh® nam się świetnie — jest om adróv/ i piękny

A ty jak się ? Odrowa i-piękna? Cieszę -się Ae 

. jesteś także piękna 1 zdrowa*  

£oaht piękna i zdrowa-,— jak *•  łaciata krowa*  

dim? ■ Byłby® zadzwonił Sanocki®*,  Ale ty zadzwoniłeś pierwsza, 

czy to nie najwspanialszys3bleg okolioanośoi*

noaas di®® aa litość oosKą*  ■

dOt -Co? ••*•*  tak a^daisn Sanockie*••*.  tak orpslsz? Oho® 0^7 

.1 mprawdę tak ayśliss ?

Soahs 0 cnym.to tak śąizioie ? . . \

dlls ' Ona'mówi8 Hnoo jest gorąca® -księży©.wygląda■jak•AŚłtko— 

a ass© mówi — csog® óżeg® ożog® gdzie jest mały dio®y?

Boahs ■ ’ i!ov/iadS5 jej esog® osog®- mały będsie siedział

w uofiiu na swoi® tłusty® tyłku*  
/ • 

ńoaU#***.  nie> -aj***

a kie caekej •*  jęSii ohcee® się dać strapić - yóbte
odraża*  Ja. umywa ręce*  ;

Ji®: hullo, ^annokle••*.  isiś wieczór nie mogę właśoiewie nie

wie® dlaczego* •». Oh® Sanookie •«.-•• /t^skia/
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Noału

Jim;

Noahs

. Jlm8

toahs
Jim;

Jim s

Czy masz jeszcze twój czerwony kapelusik? To dobra© 

BaSaookie, uważaj na niego...... Dowidzenia Sanockie• 

Widzisz? Co ci powidziałem? Pójdziesz z nią raz, a on© 

już of nie da spokoju. /

Ja nie widzę w tym nic złego.

Nie wldśisż ? ' /

Me. 'Ćhoe się ze mną spotkać-1 dzwoni do mnie*  Jak Lisa, 

oho© się spotkać ® Ml®® * te my jedziemy żeby go spxwadsl< 
Jeśli pamięta©® nie byłom/ta tern*

Ludzie obcą się spotkać. Powinni się spotkać. Wszystko 

jedno w jaki sposób. /
Zastanów się Jim, osy \szystko jedno - zastawów się.

Może nie wszystko jedno? .... Do diaska, żebym to ja mógł 
coś sam wymyślać.//przy rad^u/ Złapię. Kansan City o tej 

porno.?
Noahs   

h.c

Lisia s

H’.C

Liza;

H.C.S

Lisa

H.C.:

Lisa s

Jim;

' Lisa;

Jim;

Gdzie 'Liza*  powiedzieliście jej ?

Me, poszła się przebrać.

Hej, dzieci - jak wyglądam ?

. liioznie 
'

wiesz, tato, ja myślę że naprawdę może się tak wydawać 

jeśli nie przyjrzy mi się ktoś z bliska. Jak myślisz kiedy 

File będzie ? Muszę wiedzieć o której zacznlsmy jeść ?

/spokojnie/ Możemy zaóząd jeść kiedy zęchces®.'

Kiedy •zechcę ? Bobrze * wnyjoie ręce, będziemy sieć więcejr 

miejsca przy stole  File nie przyjdzie....

Me. ■. ^ *’■ . '

Rozumiem. ... 3
1 ni© dlatego żeby his ofibiał., Chciał i tó bardzo.

■ Choiał? Hzeczywiśoie ? X . ■
■ Naturalni©. Tato, powiedział JJPrzyjdś dziś' wieozór.na :

.

3^



kolację, File ” i keidy to powiedział, zaważy liście jak 

jego twarz bardzo się rozjaśniła*  Zauważyłeś to ?

H * C •« Sak*

Jim: A. potem File powidział "oczywiście, oczawiśoie przyjdę,

bardzo się cieszę" i nagle sobie przypomniał*

Liza: Co sobie przypomniał Jimmy ? .

Jim*-  Frzypomniał sobie • ‘że 'gakiś przestępca' grasuje po okolicy 

i doszedł do przekonania-że jako zastępca szeryfa musi 

tkwić na posterunku i pilnować swojej służby*  Obowiązek

- umai byś przed przyjemnością. Tak 'właśnie powiedział 

"Obowiązek przed przyjemnością" tak pszepaństwa*  Fil® 

Był bardzo serddczny*  '

Liza: Serdeczny, ab/ A co oi się stało w oko ?

Jim: ■ Spuchło mi tcroohę*

ahi ■ File go wyrżnął*  .

Liza: ■ To znaczy; pobiliście się z nim ażeby go tu--sprowadzić?

Jim: To tylko'mała sprzeczka, lizo*  . ■
Liza: ^awsnfcweyjfet Dlaczego nie zrobiliście wieększej awantury?

Jim:

Liza

Jim

Mylnie to sobie wyobrażasz*  

Wyobrażam sobie, jak to było*  

dobrą kucharką•- może będzie 

brzydką*  ^est brzyd^^- *jak  
Blcżego takiego nie iWwił. 

I<io nie mówił o kaloszach*

On powiedział f 'może j-. st 

dobrą kolacja - ale-ona jest 

stary kalosz*

bab
H.C.-s

Woah:

Lizo, popełniliśmy błąd

Gdybyście mnie słuchali nie popełnilibyście błędu. | s f*  

/podrażniony/ Ty masz zawsze- rację*  ' **W/

Mówiłem nic -jechać'do-mai sta i nie mówić a.Filem- nikt

nie słuchał. .Mówiłem-nie. posyłać jej d® ' .-triTier -
■ X <' ■ I

nikt nie słuchał. ® co teraz mamy ?

llozozarowania*

e
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|UC.r Trzeba ryzykowaó.

/Neahs Wie ale trzeba*  Trzeba tak wszystko wymyśliÓ żeby ale 

było ryzyka*  Trzeba wjedzleó rzeczy ~ jakimi są*  Boże*,  

jaki ja jestem zmęczony powtarzaniem wam tego. Ja nie 

oheę mó .msze - nie. I nie cheę mieÓ zawsze racji, 

ale 'na ■ litoóó boską.. •.

,1.^.1- .'3oah*.  Ja jestem- prostak*  Gdybyś ty ‘jej^był/ojcem

-. co byś .zrobią:*.?

.loahs kto mówi że wogóle trzeba boś robió? Pchamy ją wszędzie

„- chcąc ją wydaó za mąż*  Po co? 0© będzie jak nie wyjdzie?

.. Czy to koniec wszystkiego? Ma dom i ma rodzinę - ma 

łóżko i stół, suknie na -grzbiecie i .

Li,- - To racja*  Od.teraz słuchamy Waha*  ■ 

. ni© wolno wam go słuchaj*
Noah: Dlaczego ? Ma w^Jkko czego jej trzeba.

H*C*i.. ,-Jfe wszystko co ty potrafisz wyszczególnij w twoich 

książkach. domowych* Ale nie ma tego co może ją zrobió 

szczęśliwą* ■

Jlmi X nigdy tego mieś ni® będzie. Bo źle się do tego zab 

Liza: - Dlaczego Jim? Dlaczego? Dlaczego się żle zabieram?

Jim Bo nie mdwias s męlosyzjaą jak trzeba. Mówisz ma ,. . ile ' I
i jeśli jest lękliwy to mdwl sobie ^ależ to serio dziewoay

" jest taka i nie mole byś hma.

Jlmł- Może byó. Jest taka bama sprytna jak inne, i/łośe wdzięczyd 
'■ . ■'

się i fliytowad tak jak kalla dziewczyna*  a

, t Chciałbyd żeby się zmieniła LilJ Mdę ■M&ley ? ■/\
; _
Jim8 Lily Ann Beasley ma kaddjfeo którego sobie zcohoe.

\.. Widziałem jak kiedyś rano pod szła do Phila „Mackie i 

spytała: ;!?Phil -^aokie ile masz palców u nóg n. A Maokie

ammm oczywiście**  i ohwilęp© tym był gotów*  Wszędzie • / 1 ' .' ■ ■



Jim s

■ lite %

H.Cu

Id za:

Hoaht

za nią chodził i stał się tak nerwowy że rzucał dachówki. 

Jimy r. czy mogę się zachowywać jak ono /naśladując lily Ar 

{}£ote..... krawat w kippkt. Uwielbiam mężczyzn w Krawatach 

w kropki. Te małe okrągłe kropeczki wpadają sal wprost 
do soróa. . • , . .

Tak - a ten biedny facet - robi się czerwony na twarzy 

. oo się nie skręci.

da nie ołtoę ażeby ktoś się- skręcał*  Cheę żeby się peprostu 

Zwracał do mnie i ja chcę byś prosta wobec niego*  Bez 

ńoL .la głowy*.  to. z mężczyznami niemożliwe? <*ay  to’ 

nie jest możliwe ? /płacze /

To

Wie«

mieś

st możliwe Liza.

Baz w żjrclu Jim powiedział eoś mądrego, ^eźeli ótt-

jaki;goś m

trzeba zd’okyvtó4

gjoli tak trzeba loh zdoby ac - nie oboę żadnego.

mę ■*  mwiss go sdobyć s tak

Mzo
Kle. Bo diabła- b BilemBo Bladła z nimi wszystkimi 

$ló używaj takich słów.

□o'alaska - do diabła -.do diabła. Do diabła ż nimi

Hoah:
dlEiS

Iwahs

Śtarbuck:
X?x as^a *

Starbuaks

Lisa s 

&tarbuck:

wszystkimi.' '":"■
. /nagle drzwi s.ię otwierają/ ...

Kto otworzył drzwi ?’ ■ - ,

Bewne .wiatr. /Bill start-urok wchodzi.— słyszy ostatnie, 

słowa Jimma./

Kim 'pan jest ?' 
\ *s » 1

la-uwisko Starbuck. Itarbnok to jojo nazwisko. ■ «^'U< ^oUu « 

/odruohowę/'- ^ello.'

CŚ£ z© wspaniała suknia. . 

nie puka pan do drzwi zanim ‘

Gdybym :oł nocnie j * mógłbym , cłasied i.

'





H*C*  O 'co chodsi ? Csyn możemy parni aiuśyd?

ótagbućks

0;
Hoah

9

8tarbuok •

dl®3

StaTpiwfeg

Wahl'.

utarbnoks

Hiedobrae pan pyta® pytani© broml odwrotnie*$  osynt ja 

mogę państwu' skużyd*

«io- $:?■: . . Ina® sobie- tebyśsąy. kogo^ o co^ pgofiili*  

a jednak*  tfoto^Wjselo po&ooy*  aeoie .smr^fenió*  

straoiltwle i 2 bywośów w póknoonej 'wsuwa®’ i 62 stśtuki 

dTOfthu uiolita wa® potarł « jślótm' nie ©te 

juń podnieść*

ąbo-lognio tóużo o ataśsjie*

dsłowleku - to pewnie od kopnięcia. /do H.C*/  Cgy tę 
pana' ganesa*?'  , " .

dego ulasnc^d * j® yrowdaę*  '

Wied siał.em, że będę 0 .panem* WifeÓ
IntoŁ^osu*  ?an tylko stawia- nogę i już pan stoi nie-

W£®ad® ' ■• .^O^bą. Iłtósi® s 1-td^ymi l«Mę aówió*  -€ó■ . ■ S’
?^oioj?£5aeia. ss&Mź z £ąst«W'iStaii*?  '

shsalu oesiftBi wies& v/ jaki® atanie# pbvjinienes ^iedaied

dl-.-raegą tak jest*  iwssa*  kie słyssałed o tym ?
starbuok*

ilaa:

Btasrtmęks

j • 8> 

wo.aM

Siysaed o. tym*  Sylkó to słyssę:- Pssędżio' gdaie idę

snssa jest praed^mą - ale kiedy 

sot^ deaaw 0 @ S & &1£ •
My^l>;ś© on osm^al*

u/łakńie to*  ^Tostem Obud

■ spo j^ee^em na dwiat i j>owiedaia2e®i sobie :; e-eiat 

mpełnie ^a.^i©v^@2ls i jodyna raeOs ktfea WłM.^o 
powrócić do gi-jest snakomityff • pierarsaai 

katogoMl - wiart*  I oto jestwi Ińdsle - ssalony 

krdlik*  Cay Mę p^aodetwaO^a? Magmlsko atag]
■ żaklinaoj? dessios^*

d dysiSg.^©® .0 . zaklina aatujh

Cnytaiw © jednyu? - -to Wyko odaje = al



A może go powiesili*
ftf ® śłucłisjd® — sprawa polega- na tym że my nie v;xerzymy 

w zaklinaczy*  ■

Btarbucks A w uo wierzycie? W wysychające pastwiska?

dim « xy naprawdę zę isososż sprow^dzA^ desz^*x#*

Lisa 2 On za dużo gada — on nx© ale sprowadzi*

Jim 5 Właśnie sle pyta®*  ®o.ssS_s sp^owa^sio q.gsscs *

Starbuoki- AxJ00i0*l€!  &2?BGle*  <-'«X*0  OiOS.S*

41ffll ^podniecony/ Odsis? ^ak?

Starbucks ^ak? Sodiim chlorida-*  '^odnledd ją wyąckó' nawpuost

©hioii?*  ^elekts^ysowad simny front “ aneatrali®owad gorący 

front;*  gbarosetrysowaó - tropopanzę - anagnetyzowaó 

oklusiony na niebie*  \

niza• Inaczej ®dwią© bang*

Starbuoks .^ani aa rae^ę ■• I prsysnen si^<>e byłoby ®i wstyd utyd 

tych metod*

«Taki@h metod używasz ?

Starbucks- Mo^e metody tak $ak ino .je imię “ są moją wyłączną własne#— 

o±ą* ; Chceci© posnąć moje warunki ?

lzl3Q ? Mie interesują nas*

uoaa» -. Ani trochę*  ' ... . . ■ \
ir c »£i*U*  »

. • - k v- - • ; ! ą r. ■• -
d©w.is są ? . ; - .

Noahl Tatos ni© słuchaj tego człowieka*  ■

B#C*8  .. /spokojnie do Starbucka/ dsy płaci się co# za słuchanie?

starbuckt Kie — to <S«o*

H*C*l 0synaj*  Warunki ?' ■ . 1 .*
Stąrbuok? Sto dolarów zadatku - w przeciągu, 24 godzin, macie *

ddsz<^*  • ąf
■

Jim* / iw 'csł ' :iu/ Proawdziw Leszcz?



'

starbuck?

Jima

Lisa 8-
iioahs

<Jims

E.C.S

starbucki

Lim 8

StarbuekJ
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Besącs to dessoa# braci©*  Pada s nic-ba*  Jest to wilgoó 

masa teś jako -woda*  para. Svńexsota ją pija - 

ryby W Mej ?a ją, mali chłopcy oblepią się , a ptaki 

udrsają skrzydłami. i ■■ prsy wsóteodido

■słońca. doda. Polecam. . . “»“ł)*4  On**/..

onany/ Daj mu setkę, Wah.

Wah, nie bądź g^upl*

Ja. ? - bądź spokojna - Me.

Łlamy suszę, Wału ...A' to deszcz Lisa -bradso nam potrsebny 

Lio bęasiaiay mieli' oni kropli. W każdym rasie Me 

od. niego.

/ spokojnie/ Jak to zrób'?.- .■ tarbuok? 

teras proszę ranie o to nie pytać*  

Czemu? To•uczciwe pytanie. Jak to.srobiss?

Osy cso sn Mcdaieó siostro jak to zrobię

Powiem ci

i spussosę

s Wbraoki

Mm s

Wału

Lisa. 8'

Starbuek*

.po. kolei' ?' 

Wyciągną tą pałeoMą*  bądsi® to żdraw &©• nieba 

grad wlelkoźci ormeoha.' WykrsyMą stare saklęc 

i kiedy sią obrdMw bą<Mó to jetóoro 17

którym rosną twoje korale. Albo sanucę'tylko.jeden . 

ton,1 ale tak pięknie X tek' smtno te ty taosnies® 

płakać,, twój .staruesdk saomie platad i niebo się sasm> 

mgłą 1 sasslootia na j: ■ .' -.3®®Ł jakie kiedykol­

wiek istniały*  Jak .to- srobięt DMewcsyno ja to 

s.soLrę*  ■ ||

Csy sprosadsiłeś juś gdsied ćtessos ?

W jaki® mieście • ?'W jaki®'stanie. 

i/iastrispo^ko, ostanie. Mojsce gó-sie. sprowadsiłem dessbis 

nasyw.. ■ ...s- Starbuok ■- nawali je tak po mnie..

Stesat M ludsie ni® mieli na tyle .wdlgoci rrugaó . 

OCssaM. Wlęo wyjąłem moje wielkie kolo mój bęben 1 ®ój\„. 

żółty ła.peluss z trza^' piórami z boku. Spojrzałem
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w niebo i powiedział era nCumulus*  powiedziałem *€umulo  - 

nimbus. Nimbus owsulus". I zaraz - w tym miejscu ~ uka&sł; 

się maleńka chmurka 9 bialutkie griasdko. 1 spojrzałen 

wyżej a. tu sale stado białych bawbłów kroczy po niebie. 

I wtedy siostrzyczko, najlepsza z ludzi, spad! deszcz. 

Wiadra deszczu, beczki. deszczu - zalewające równiny - 

zatapiające niewiernych. X kra-j Zazielenił się jak rajski 

ogrody• A kiedy odjeżdżałem spojrzałem za siebie i zobacz, 

łem najpiękniejsze kolory na .niebie - zielony , błękitny,

purpurowys złoty - ach obolałoby si^ płakać. A ja ?

~ Jechałem po tej tęczy. No co w.-, na to ? Czy to j e s t
"•• ' oferta ?

H.C.s Dobrze....

■Liza: /widząc jego wahanie/ Tato - nie. To kłamca, mańjafc.
. I -

H.C.: . /niechętnie/ Tak Jjo on jest napewnó łgarz i menjak*

&tarbuok: Przykro. M słyeseó to panie.<A wlęe wesyst&iógb aębrego

w tę1smutną noc. /rusza ku drzwiom/

n.C.t Naczekaj chwilę. \

Starbuok: ^owiedziell^eie ,Ae-'jestem ,raa"i jak.

Mwó.8'- Jestęd .blagier i manjak*  ale nie powiedeialtem te nie ■ 

przyjmuję twojej oferty.

Llżat- Tato.....

starbuok:. ./szybko do Lizy/, da nie pewledżiał.om jeezęno# ;

Moahs
«.C.s

Noah*\ ■"
H.c.t

Ii za:

H.C..:

przyjmuję.

i‘ato, ńle powinieneś .wyrauenó stu >3olaróu.

To jest moja setka, 3oah.

jak to- aapiszę w książkach.

Zapioz te ^ak przegraną hohft. Starciłom więcej w .ppkera '

w ostatnią sobotę. '

Al® w pokera masz j&kąd szansę.

Znałom raz jednego faceta “ mail estmę. «ył u wszystkie

■ ' (i?
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lekarzy i wolą& kas^ln.ł i rzęslt. At raz przechodził 

tamtędy kłamca i majak i nabreł g© na 5>U dolarów i złoty 

zegarek. Ale zabawne... Riedy odszedł stary nie kaszlnął 

ani razu a& do dnia w którym kopnął osioł'.

Lisas fo głupi powód.
StarbuekJ. Dam ©i lepszy powód# dziew^SdKd. Powinnaś przyjąć md ją 

prepozyoję ponieważ raz w jsyciu sasg ofertę od oszusta. 

Powinnaś przyjąć moją ofertę ponieważ zdyehają eieleęta 

które mogą wstać i fcyó. ^oniewaS stó dolarów - to tyko 

' sto dolarów-*  ale deszoz w suszę to widomy znyk. Powinnaś 

przyjąć moją-ofertę# :bo nadchodzi gorąca noc * a świat 

staje się szalony-w gorące noce * i możesz w tym Jest 

sens*  - ■ .
H.C.: /nagle/ Starbuck, przyjmuję tw©ją ofertę.

Starbucki' /z uśmiechem/ Powiem, panuj wiedziałem że tak będzie od 

chwili kiedy tu wszedłem.

Jim? Skąd to wiedziałeś ?

Starbuoki .Zobaozyłeś was eworo a pięó-nakryó do kolacji. X powie­

działem do siebies Starbuok two$e imię jest napisane wieś- 

nie na tym krześle.

H.C.s / ze śmiechem/ Chodśmy jeść.

' Akt II • |

,4 w domu Curryoh. po kola o ji. AAÓŻ\óVVó

Koahs '/buntująę dlę-w-ózasie liosenią*/  Siedemdziesiątt 

t ■ osiemdziesiąt# osiemdziesiąt pięć.#.*  jestem przeoiway 
.. 1 ■ 

temu# tato. ? '
bjb. 'b . ' ■ ‘ >. ■ ' - ’■•-■ ■- •■
H.C.s t /spokojnie/ ‘l-icz dalej.

Moahs Dziewięódzisiąt, dziewięćdziesiąt pięć# sto..1% jest

■ sto dolarów.

Starback; Dziękuję oi»®oah« . , .

is

■ ■ i »Jł ‘ ■„*■



Koah s

ritarWokt

Jtahs

y Startach?

5 Foafes

J i?a:

Starbuok?

Jim?

Stazbuok:

Jim:

Starbuck?
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Jemu dziękuj ~ nie mnie*  /idąc do książki gosjj.odarćze j/ 

Zapiozę to w książce jako śto dolarów *•  wyrzuconych ze 

okno*  ■
Sie pis® tak, IWah*  Gapisz inaczej? w czerwcu. 27 jakiś 

oałov.’iok -przestąpił próg tego domu*  Poświęciliśmy mu. cały 

wieczór• daliśmy zjeść królewską kolację i oflądowali i *
stb śMl .-tnyeh banknotów otańów 2 jednoczonych Ameryki • 

A w 'rewanżu, on. dał ■ nam mały upominek * deszcz*  / z ttómle*  '■ 

ohem/ rozumiesz? laplsz tak*

^esks Me widzę d-szcsau*

Mamn jeszcze- dwadzieścia trzy godziny na sprowadzenie go*

To lepiej zaoznlj odrazo*  „ . . x •> _ \v 
/gorliwie/ Tak, Starbuek - lepiej się-pośpiees*

Tylko bez nerwów*  Deszcz, przyjaciele, deszcz spada, aa 

ludzi którzy nie są nerwowi,*  / zaczynając róbótę*/  

A teraz jaki rodzaj deszczu chcGoio 7

To.znaeźy■ ubdemywybieraó•?
Możecie wybieraj co-cheeoie? Ja-st mcc gatunków bracia*

Jbst mżawka i kapuśniaczek • ale tych nie będzledle pewnie 

oboleli*  - Da ję je swyuzajnie jako próbki WM wartości.*  Może 

siąpić i-może'.zaainaó*  Alt to jest d^ezb»-■ eia ogródków 

kwlntówyeh hależąoyth do róućwoh et^rszyeh p@ife*-.  Może feyó 

kwietniowe ulew *.ale  tę wgę sprwadMÓ tylko' kwietelu 

- l-£a88M jeśsozo.w maju* 1 Jest <ł@ą&ou %,-plerunaffil i

-acz. u gradem, Jest powódź wród Pyskowic * i Wrm*  

-które przewala ją się 'po' grkbietaah gór*  kle na jpotęż&iw j— ■ 

sssy jest — potop*  /poważnie/ Ale nie prosoi© o potop., 

to wymaga ogromnej pracy*

Jaki deszos dostaniemy za sto dolarów 7

.•Wyblerzole a ja sprowadzę*

głód?;. ■ iwala, żo aż mzy puctoią*
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Starbuok?

Lisa 8 
Starbuoks 

Koah?

starbueks

SiŁt?

Woah: ' • 

Starbućks

Koahs

*

Lisa?

^tarbuck?

Jim? -

Starbuck?

Jim s 

Starbuek?

Koali?
H.C.:

Moi drodzy jeMi będziecie się tak zachowywali jak ona 

wykonanie mojej roboty stanie się niemożliwe. Jeśli dookoła 

letnie je. nieufność to już to stwarza oschłość i. suszę..

Kio wierzę.

Ona nie ma do mnie zaufania. A reszta państwa ?

Również nie mamy zaufania •

Wobec tego rozmydliłem się. Hie chcę wysaych pieMędzy,- 

zabierajole je.

Hoafe - proszę cię. ^robillśm^ umowę - to załatwione.

Teraz zachowaj się sportowa.'

Sportowo? A coś on myćłał' że'mu odpowiem ?

Źrebienie deszczu wymaga dużo ufności. Jeżll wy powątpiewa-*  

oie we mnie - ja zaczynam wątpić w siebie.
JwS ręzumie®. “eżeli nie sprowadzisz deszcMU- zwalisz to 

na*nas.  Mis mamy zaufania • Powiem ci do jakiego stżjpaia 

je mamy. Tracimy' stada> a więc jeśli stracimy sto, dolarów 

to nie jest więcej niżeli zapłata za jednego tuczonego 

byc^tea> a.możliwość - jedna na milion * że w związku z 

twoim szczęściem apadnie deszcz i wmtujemy parę stad. 

Ale wierzyć w ciebie nie ma mowy.

Możesz ukraść nasze pieniądze - ale to .jest wszystko oo 

możemy ci ofiarować.

/ w pasji/ To ni® jest uozolwy .stosunek.

Ja saa■ uozcijry stosunek. Bierz swoje pieniądze.

Me.. A co będzie jak będę' potrzebował waszej pomocy ? 

Ja ci pomogę - i tato. .

Ale on nie. \ .

Masz rację «*  ja ni®. |||ż

/przebiegle/ Słuchaj Koah przypuśćmy że on weźmie- tę 

setkę. Masz to już zapisane w książkach i chcsśz się 
■ 

pozbyć tej jedynej szansy ż® może jednak będziesz
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stary 

w bęb

0W-

£tarbu©kt

lisa? .

Jim?

; tarbuok?

•. ■'•? ' 

■

Jim?

Starbuok*

Stó?buokt 

Jim?

Star uckt

ilms 

starbneks

Jim.

Starbuokt

Jim?

Starbuok?

to saliesyó na douhuC r

/do Ctsrbuoka/ W cnym ci mogę pouóo ?

w niczym takim o ego nic mógłbyś wykonań*  a jak sa panią ? 

Be© przekonania?

&ez pwekonanią*

Mie' trżeba na© utarbuck*  *Jas®  tu aro je płonią^ 

/ki«Gy Storbuefc bierse A teras co-na jpierw róbi^^ 

Bob»e< ' le to g co wac będę prosił m©^ę 21^
ComloÓ sensu*  Ale ©o jest sensownego. w błyskawicy?

hego w cyklonach? powbdalaoh i huraganach ? 
' ' '1

W< _ I
pobrać 9 dobrze, a teraz*  WidsiaićT mój

Ma. tym wózku mam. du£y bęben*  Ktoś musi bid

mó ? w© ?

Ifie 'nadawaj pytań*

/który prśejął stęst chętnie prawidła gry*/- 1 nie W

»ao ja Ji»w*  ^tO bę<M« bil w bęben ?

Ja -■•

ty. Jim będsies®■ moim, adiutantem*  A teras wy.jdi na wdr 
i ile rasy oi się SeehOó bij 'bęben • trsy . rasy « bum -

bu:; - Bim. Sroswisiałeś?

Srosumiało®*  llo ©eobuę ?

'Właśnie*-

. j/ Kiedy WHńnr saosnę t

JuA*-  $Wie Curry prossę bardzo w^aśao*.  w tya wósfcu" 

wiadro s białą ferbą to nie jest -wykła bisła farba - i

jest specjalna. Jest to elekręmagnetysująoa - oxygenlósn» • • '
deohromatyosna biel*  ćhoę po© prosió © pójście na dwór • 

i namalowanie dwóob Małych ©trsał' biegnących od domu*.

To po to ńoby dom nie ucierpiał od piorunów*.

,jf s krsywym- uśMbohem/ So ca-.
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Starbuok: /udaje te K mówi. do siebie ale obserwuje lente**/  A teram • •• 

bradrno joet tehm ® te nie ma tu muła. '
ttlMnok: poprostu niezwykłe.- -Koah weS .

kawałek mocabgo sssnura idś i wiąd mu -tylne nogi*

. Co? ciągać siułowl t^lne -nogi ? ?o. cholerę ?

atarbuek: /w??’teny/ Broszę — prossęobieoałefś robló to cnego saż^dem.

Koafel Ja. tego Me » nrobię*'

$♦'£♦*  -Zroblsn — ©MeoaSeś*

aM ■ Wiech .mnie diabli, warną* 'Wiąaaó mułowi--iflKgt tylne nogi*
Lisa® ( Boę '©kej tato*.  /kiedy &•<*«  obr oa ei§ Lisa mówi s pad ją. / 

2at0f wstyd mi te Meble*  -Ziwta.-: :i się.jak długo posste 

liolc sm robić s siebie wariatów*  dale jest twój sdrowy. 

rcnsądek*  : . p~._

fi«0*5  Zdrowy wteątek?.Ile' prnynbsi na® ai0 dobrego wtedy .kiedy. 
mamy umartwienie*  Mówiłeś te białą straełkę *F

StarbwMl Białą- straałkt ^uny •
tt*C*s  Jmalujf • Wie Aeneaewuj sit ©hłopote*  ;

Sta^baóks . Wie jestem kdenenrówany ani treoMę*  -

. jł..C»§ “ 'M. dobnie*  .Zaufanie*  • ■ ', .

• Stwbwki- / wola do Jirnm/.©siej Jim*  Wal w, bęben*  Jak gratet*;

S-łos Jim"ai -sapałem / Jak g'^BteHOte*bt* ' -

•Lina: lo tak. Załogę aię^te jest pan bardao dumny « siebie.

Starhuck: ,/ s u^mieobem/ •■ w tyk : . ju naiwn®*-  ;

■Liaa: ' się/ Zo mało pcmu byłe okraść nas*  jecscae muslał

pan ^robió z nss idiotów*  Po oo .posłał lob phn do tych- 

swsriowanyeh jajęÓ ? aa 00? Bo oo ?

łarbuok: Oośe wysłałem ieh. po.tb.^eby mó® pomówić a panią tern na 

sam*  ". s ’.,<" .. /■ ..-■
Lise: /wytrnoonc- s równowagi/ Co?

^tarbuók: W oo pani słyszy * ' ■ ■ ' ■ . '
Lina: / :j -iiew'“?'. / 2o dl.>oaegb pan nie po .iodsiał poprosi

”



otasibuóks

H1} G X’ C Tl Cfc *

Sta rb wek *

Li s-s •

Stanback t

Liza-s

tś tarbuck:

/zjadliwie/ Prseprassa® - omyliłem się‘ — pan nie jest

’ ”0 f O ‘?‘JŚ Ljf^. £-f/, .:'V f

* * < -■ ' -r
Śtłfc$».®X $ •'

K&PCM& <Wjtr*9  S’$ p kWĆ&e

?:a# Sowiusieńka• Cackałaś na kogoś ?

nic twój interes- /zaczyna iśó po sehMstoh ??lo en' ją

*$ x*lw o I* *

yłnr/^^nie/ W chwili kiedy wśseileit dc wasse/ ,a domu -■ zanir- 

. 3 słowo — juń BBiie ńie luoiłaś*  Dlacsego

.WwteSsfesfea •*  pnś6#-' ■

/pusżO!«a>|o ^ą/ -ftie lubiss mnieT Csemu V,

^an tu wmnBsex.. . -■ i^Bapanęwł na4.ną©i*  lii© luoię

byś say^ojowma przez oszusta <

i*3?śesbaA»  <Jest0m ty® już smęosouy*  ŚestM smęasony 

. wanieai taeje.go zawodu*  wysyvnnie® mnie.

^ązywasa się jak nalepy —. stugęby,kłamczuch i oszust, 

otwantp <u nssiSkiildj./ .'rkąd vzj<eoz ze je^ -em / . -
oszust? Skąd wiesz jostóm .kłamo® ? &ofce pot:m£ię 

.•2. lęa© kiedy «ię .umodniłeś dobry kóg

szepnął roi do ucha ooś. Powi uziajt « Bill otaHmeJę

,'ni® bęgaiesz miał na tym świeeie «*  nic bęesioss miał 

pieniędzy ani srebrnych ostróg? ani białego .konia se 

złoty® siodle®# WiO‘ będzieśs roiał śony i. dzieci •» ani 

Zielonego dóstm do kto^ego. byś wracałe# Ale Bill Startuck
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gdziekolwiek przejdziesz - sprowadzisz deszcz. Może to 

jadno jed, ne dobro ?

Liza: Sie ma takiego dobra na świeci®.

starbucks ' Widziało® większe> dziewczyno. Ma® brata lekarza. Kiedy

on przychodzi kładzie ci tylko rękę na sercu i zaraz

zaczynasz oddychać spokojnie. I mam drugiego brata który 

umi© śpiewać ** a kiedy śpiewa ten śpiew już ci nigdy 

nie da spokoju. / z wybuchem/ I rayślałe® sobie dlaczego 

Ja nie jestem.tak obdarowany jak Fred i Arny ? Dlaczego 

jestem nikim * racje imię jest niczym. Je nego lata nastała

-z r> . susza - 1 Fred nie potrafił jej uśmierzyć - Arny odśpiewali 

A ja stanąłem w zagłębieniu spojrzałem.W / órę i zawołało®

*leo«oa« X)o licha. Proszę - śpuśó deszcz® I deszcz spadł. . 

1 wiedziałem - wiedziałem że jestem z tej samej rodziny.

To taka historyjka. Jak ńi© ohoess możesz w nią nie 

wierzy^.
ii ze s Ml® wierzę temu.

Starbuck: Jesteś jak Boah. Hi® wierzysz w nie.

.Liza? To-nieprawda..
'* ■ - -

a Starbuck:. To prawda. Ty boisz się uwierzyć w cokolwiek. Wystroiłaś- ■ 

; ■ się ń manat nie przyszedł. Więc teraz się boisz ż© nio

już nigdy nie .przyjdzie. Ty nie masz wiary.

Liza: - /krzyczy/ Mam jej tyle co inni.

^tarbuoki -Ty nawet nie wi^sz'’co to wiara. Fowlera ci. Wiara * to

. znyczy wierzyć ©oś jest białe9 kiedy twoja oczy mówią 
i <ą ;

ci że to .cffiiee-*  "To smadąy’ wtoozieć - 8®m»« ■

M®a*y  a ja wiem i® ty Jesteś oszust.

Starbuoks Liza martwisz mnie. Me w erzyss w nic nawet w siebie samą.

wirsysz nawet w to że jteteś kobietą.■A jeśli nie

• wierzysz « nie jesteś.< .

Liza: /zdruzgotana mówi słaby®-głosem./ Jimml - na litość Boską
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Joah?

i.ca

Hoah?

Hoah?

' H.e

Boah«

H»C

• loah?

przeklęty krsacsek - wywaliłem

t kopniak' to kopniak.
X

tu i prsestań walić w ten

Noah*  •

Hoafet ■
Jl®2
H.C

Jim&

JS.C

Jim

' ' ik

Jim?

H.C

'>*,1

Hoah?

Przestań ~ proosę. / ale on Jej nie Słynny.Bęben grssi 

dalej. Lisa biegnie na górę./

On mówił a ©by pomalować- siemię «*  nie podłogę.

Ja nie maliję podłogi - ja M wybieram.

Mass pomalowaną twars.
/smiessany/ Me widziałem tego krsaoska. •

Jakiego krzęoaka?
/udręomony/ Malo^fełem posuwając się do tylu i nagle 

w ciemności snalasł się ton 

się*  A ty osemu kule|es®$ 

h
Kopnął clę ? Mocno- t

/udręcaony/ Mocno ońy słabb 
,-^immy na litość boską abodś

•bęben. -/bębnienie ustaja*  B.,C. uśmiecha się./ 
i. .

Podoba mu się to._ - ___ „,. , ' ■ ...
dostał s nas aa Jłaiwi® jssą, pracę.

Tak. Jest pwecitó adiutantem. /Jim wchodal wnosaąo koloaa 

ny- bęben$ staję w drwii scscrsąc gęby./, 

Jimmy przestań.
?ov?ied®iał mi s&eby® bębnił ile'-ra@y będę miał oętotę. 

Tak Jimy ale gdybyś próbował sięopieraÓ taj ochocie 

wszyscy byśmy t© wysoko ocenili*

0 psiakrew tatko. Mas® twarm całą pobieloną.
/udają® sdumienie/ Kj^e? fapr® dę ?

1 . ' ' . ■ 
ha — i- koasulę.

Twk. Tc riem. ■

Me ehoesm -się. umyćt Wygląda®® jak wariat*
Ty ted/?yg3 . ■ jak il?.. ®ląt w ten bęben,

chmury ? 

na nie.
Me ®auważ.yłem r esy ktoś widalał

Bi® ma ani śladu*  X nie osęka jole
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<31® s A ja myćlę że on sprowadzi deszcz* Bo zyglądałem do jego

wózka. Chłopcy, on ma wszystkie rodzajekółek, chorągie­

wek i wiązkę ogni sztuozhyoh.••

Ho-ahJ I wszystkie, inne rzeczy jakie salwa oszust - ale zapewne 

nie ma niczego co by miało wiązek z deszczem*

Jims • Mylisz się. Patrz na tę książkę. / wyciąga małą książeczką 

z.-kieszenl/.

fUC.r „ ' Co'to jest Jimmy?
» ni i. i     ;

■Jim*  Znalazłem'to . 3ku i powie- la -.om do niego *ęo  to- jest*

!•■.■;•. .' ■. s a on., powiedział ” możesz to mieć z moją d: dykacją*.

'. 7 i ■ ' B Soah.4 j. -lo debrze. A co te jest ?'-

Jim: ; /©żywiony/"To-jest wszystko o pogodzie, /rezolutnie/

Będę studiował te‘książki.' ^eżeli ten'facet wie.naprawdę 

■jak sprowadzać 'deszcz to wie to z te.jL książki. A po 

'■jego ..odejó.oiu-- jedli- będziemy tę książkę mieli - nie. 

bęsdiemy aię już wieęoej martwić suszą.

-lUC.t Jestod przewidujący Jlmmy.

Cr.ego tam szukaza- ’? , . " /. ' . - '

Jims On. mnie ■. prosił' czy może .przenocować' w składziku - powie--'

działem# że oczywiście. Mydlę te trzeba mu posłać.

, Hoahs ■■ Wys uasz się. żeby mu pomóc w jego-mbohinsajaek ?

Jl®: <■ Czemu nie. Lubię go.
- ■' . ' '

t Jł.C. ł ' śmieszne .- ja też
1 Koali*  /a niesmakiem/ Obaj. OM chyba zawiązał wam oczy ..

d.im« Kiedy. byłem na dworze sr bębnem! czekałem w natchnienie

■i z- przyszedł do.mnie i długoómy rozmawiali we dwójkę*
... ... '

Hoahl ' I co oi uhciałwćwió ?* ’
Jims. / w gorącej obronie ^tarbuzka./-Mc. Miaczego mi. nie -

■ . ■ > . ■■

. iWszodł - aj® patrzyłem w niebo -.

' i - '*  p c... yćlisz Jim ?« ■
•. . ■ ' . ■ . ■ . ■ ' '.. .. ■; .i

8 A cod ty odpowiedział i? .- ■ . '
■' . - ' . .
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*T -4 .m * 

■

loahs

JLIil <»

Jim; 

fc©hs 

<j lól« 

lo.alŁ • 

' im«

II 0 U 0 o 

‘Lisai 

JuC. 3

Lima.;

■Noah;
Jim;

Ioafe.3

Mm? 

loali;

Jiras 

Moah?

Mm;

loalM 1
Jim;

WoaM

/poważnie/ Odpowidwiałem I ” © niemym*  

ńmj to dobry pócaątek rozmowy •■

X zanim się obejrzgdtam opowiedziałem mu jak nigdy ni® 

miałem .dobrych sto, ni w.szkole - X nawet powielałem 

®u o SnnOókie.

Właśnie same bzdury.

/rozgniewany/tłoaht jak mam-rozumieli te' kpiny#

'“'Tij uspokój się#

Me, nie uspokoję się.

Go za diabeł cię opętał ? ■ ...Jyfe

Mesz kiedy szuję się jak tuman ?

KiW ?

Kiedy mówię ® tobą. /Maa sohodsi ®e sshodów/

Mydiałem źe ópisa.

Wam. się mośiiaa usmafeyó. . .

|owinniómy kupló taki elekt^yosmy wiatraczek, /ńtarbuok 

ajawia się we d^awlaeh ® Liga go spostrzega./

•I ■ to nie tylko gorąco - to także Mm z& swoim bębnem, 

/tęi^fem. r' odbiera Moato*/

aello».».. Kto«.■#..nie mą go tu. /wieśaa sarag słuohaw-ę/

Sito to był ? ’ ' ; - , '

Kto moż® się tak naprnykrsad

Sanookie. len tekefon był. do mni©« 
ao i co .? „ ' '

/wściekły/ Pleczego powiesiłeś słuchawkę ?

Ażeby ci ossczędsió kłopotów. •

/prawie płacżąc/ ^awot mi nie dałeś ołuo.hawklż.

Me- .widsiałe®-potrzeby. \
Jeśli ona telefonuje do mnie to ja. mogę dam powiedsieÓ 

że mnie-nie ma » .

Ile pleó badur. .■ OS®SiiiI. •



Noah s 

tótarbuek 8 

boah»

Starbuoks 

Jim# 

Starbuok? 

Jims

Starbuoks

H.C.s -

■' tarbnoks 

lisa *

Starfcudk:

Lisa s 
H.C.s .

Mm j
jims

Lisa» 

foahb

Lisa*

Noah:

J£*C*y  

.Noah*

H*C.:

Słuchaj <T tramy. "eśli ohceae żebym umył od tego ręce — może: 

seoieź Wsiąść telefon i zadzwonić oo niej*

/pozornie bagatelizują©/ On t*ia-rację.  Jim. Powinnoś to 

zrobić.

2aMw to sobie.

Mosz rację Woah /do Jimra®/ zadzwoń do. niej*

Js<«» ja - nie mam jej nuóW*  /
Zadzwoń Ho informacji, 

dostaw mnie. starbuok.

No dalej. /Jlra się odwraca -^.'tarbuck spogląda na H.C./- 

Curry 'jedno pana słcmo pomoże mu.-

On to sobie załatwi sam*.  J .

/sw®v ' a do lisy/Lim*  Powiedz mu żeby zadzwonił*  

/z wysiłkiem/ Śterbuok prortmy cię wszyscy nie wtrącaj 

się do naszych spraw*

Przeprasza,®* •*«•  jestem idiota.

Co- te prześcieradła tu rąbią.? ’

/ wsbasując btatbucka/ '31® niego, dlmray miał jo' sanie^d 

do składziku jeśli się zgodzisE.

W porzwdkUŁ. Idź Jtramy.

Teraz ni'®- ohoę*

/sy< / Wie powlnienieź był tego srobid ®oah« 

^nlesaczęźliwy - i winny/ Ktoś to wsiał srobid*  

Zda'je się że ty to lubisz.

li®. Nie .lubię*  /nagle wybucha/ Na litość boeką nie oh tttoź 

zabiorze tę. rodzinkę ode ©nio- * nie ohoę się nią zajmować*  

Nią- się nie musism zajmować tylko Ta.ńsEą*.

Niostoty nie da się. tego. r.-słąe-Eyd-.*  jeżeli etę wąm 1 

podoba to ......

■/przerywając/ To nie jest tak. Są rneoży które wobisz



po. drugich* A oo mm. fca to? Mo*. TyIko -niechętne spojrzę--

sego ?

Jo 4= 00 ki -prowae

Hoahi Nie ma innego sposobu*

H#C«t To okropna. poiayłka.*  Kiedy byłem' w twoi® wieku rayślale® ■ p
■ tyk samo*  Tylko praca i prasa*  Kiedy umarła wha matka

’ ahisiałem sając > -jX. •*  trójką dsieeikkśw*  X wtedy 

Odkryłem, jedną. dobrą rzeasss ^eśeli iaaa ludziom spokdjnie.

żyd, oni odpłacą ol tym samym*

Noah! / w prymitywnej ale cl/ Me będś taki dumny' ze sposobu 

' w jaki na® dałeś ,śy4 tato*  /wakatuja na Lizę/ Opatrz­

na nią i nic bądś taki ^.lekloluie zadowolony a siebie*

H jC.s •■. / roaumic i jsst. rozgniewany/ ^ak w» to rosumieó ?

■óoahs-: • ■ ..Jak óhocas .1 ..ndw się nad ty®*.  ■

B*C*:  ' ' O. ogy® on sypiał Liso ? v ■ , ó : Ł'K

Llmi ' •/wyk^tnle/ Nie 4dl^®****  ale wraca3.aa- ,®®i® wagi*  : ' 

iiio wi<W pay.ai się ohce jeśd ozy pió*  Ghoess coś do 

zjedEOnla*?

H*C.s  Mo., dziękuję, łioah dał rai do aro z wolenia de popełniło® 

. wielki, błąd v? stosunku do ciebie> ozy rseozywisóle?

Liza*-  /z brawurą/ Oczywiście, de nie*  ferkadddd jestera niezwykła*  

Kaidy wie że j^ste© znaku©itośclą*  bardzo raiła.daiewozyna 

. dobra .gospodyni 9 -mądra, pnetliwa*  £ak piekielnie.

na Chleb z wędliną? —""

■ ■ • • ,
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H.C Me potrafisz by 6 Mmś innym

Lisa Mg potrafię'? Me potrafię? Batrz na .wie*  Oh, Jhollo, Ml O ,

• .■ IUO, •śełaffi inn Iśd /wychcdEl/
- ""yj

Liza ''Czy nie ■ - czy Me napiję slv pan kaV/y? ty

Dehby - jak' przewfepaniale pan wygląda*  Takie. kręcone blond 

włosy i takie zęby jak perły*  Bbgę policzyć troje zęby? Ras, 

dwa, trey,. cztery- no, nie musisz ŚĆ. I wszystkie te. 

prsewiskulame muskały. Och, twarde jak stal, właśnie'takie 

są jak stal. Oh, kochany, nie mrugaj, nie mrugaj- bo mała
i ' Liska skręci się cała i nie wytrzyma, nie wytrzyma*.
f ! c ... • ■ .. ■ ■ . . ..
\ filie ' Bobry' wieczór*  . .
"W:.C. ' Hello, Pile, uejdż*

>11® Trochę '■późno ,ni@ przehzkddzMŚm?

H*C.  Me, nie, myśmy właśnie — no tak, nie wiem' cośsy — właściwie 

robili, de wejdścle*

Liza Hello Pile.

lila Upał - ofe - upał się .nie zmniejsza*

.' H.C*  Ani trochę*  . /■ ’
»

W Pile Curry rozmyślałem o tej małej sprzeczce jaką Mrłon z Jiinmem 

i-o jego oku i -tak- obciąłbym rię usprwiodliwić.
■ Przykro mi.

Mówiłaś to już dziś po połuckiiu.

>1110 , Ale nie do’ Jima.

HfC*  eo prawd® • Jest na górze - prayślę.ge, 
.
Liza Jim> Jimny- czy iwźess zejść na chwilę? . ..

file. 1 -. ■ Dziękuję, jestem juś po. kolacji♦.« ' .' . -..

Liza



Filc ' io .^'ślałera o przy-niu kolacji*. • przepraszam*  że tak

powie dzi ał ©a •

Liza Oranżady*  \ "

File ■ Heli©' Jim*. •■ Boże5 Jaki© brzydkie oko*'.Przy  szedł en*  żeby ci 

\: . > powiedzieć • JjsŻEiamtags^tesfe Jak ®i przykro.

di® Oh*  nie ayżl o tya 1'iie*  Było*.  Mnęło^ '•

X:.ł1o Cieszę £jię$ że tak sadzisz.

- - ■ Oci . ple, eczyMście. Pięknie. Pięknie. A więc ®a®y tu Filia

BUh*  5?ek rw go nąpewiw*  Amll w bęben i wybiega/

fil© Ozy to ^im bęben słyeza^eB? - • .-

Lisa . ®ak* ’ .‘>3

Filę ,• _ Mio vJ.edK14iłG3iB ..'

Jh«-U:ty ule ■/.-.• cod w ty® rodgeju?

Mie ■, Me» dziękuję*  Pnzjpuszaami że obaj wtedaą> że kimało®.

File iii.o rn?sy szedł©m tu# żeby ssgsessriaż przeprosić Jima
-

Lisa Apo eo. przyszedłeś Filet \ :
.

( Ażeby cc , .cdzioć. Dziś po południu ~ ojci

- on - uh. po tak* Nieprawdziwa opinia Jest o le w ®iebci©

WS;
'

Jtlle .

•Mża

■.',z
'oeaówią, że Jestem/rdowcem. Bo tsk» nl«

.
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tu Pile?



Mas ., Tak*.*  są bardzo. ładne*

File Ja zńwśiŁe zmyślę*  tężeli kobieca a krucze włosy» jest już w 

, poictie plęknoóćlą*

. j ,. . ; ’■; . ■ ■» ' '

•Mle 'One miała również czarce oczy — i to dawało tę drugą połowę*

A /nagle jakby pękła jakaś' tama/ .B nauczycielka cholera*  Uc ec

nauczycielem.* 
Jak on wyglądał?’ ' . ■ ’ '

i i. . słąbe ręce i krótkuwżroczne oczy*.  I wyglądeł zawsze. tak 

jakby ińiał zeraz zemdleć. I ona uclokła s nimi A ją zostałem*  •»•
7fcJ7* x! " sl»vł **' X*' X*S V** '** ł**\ t" ’ ł*Ł " ? *> *'*•? Ł* 'S ć“-
i’4•£»£ ,'^A ■ ** i . • : vX ... -LWx:. x a \

Mza ukj M G Litl viC ycxd jej pc-ój.*..xxWo •* ał.a '-'V nie*

file '■ 0t potrzebowałem jej. ■ * 1 .

-UlZa. t-'2iy p\>Wxe(j.Zl<M.O£.j jej 'GO V

dis po co? ■ ||

llza *oco?  Dlaczego tego nie powiedżirMeś?

File Słuchaj*  Jednej rzeczy się nauczyłem* . Mezc3.e>-.--e;\ji.



lile Nie obciąłem o nic orosić.

Liza • Me- gdybyś poprosiły możcby została*

File Wiedziało®! cbolez-nie doWs«> źe gdybym poprosił, sostałobg?

--oj noey, której ściekła, .powiedziała .do mieś File,

Jeśli- ń’. zatrs m ' ■ U ... t- ’

File, . - . >■ ■.

s

File .‘tóz Jcascac by® JoJ nic prosiła aeby została*1 0
'Lisa,' Tylko dwa sł. nic idl*  niw ^wiedziałbyś?

(File To-nie chodzi o słowa# 2ó bis ani^**<a  4P0w

Liza ‘ "-'Jesteś dar&ż /■ to zabrzmiało Jsk policzek-*  Okropny bioaoat'dl- 
nadmiernie ambitnego, zaciętego mężcz. .sm®• Okropny r?orent

■/ dla Lisy t N?5jS2G'ił esc.® u'■■.;■ oia nocnych - albo Hic
^^e.^jósie® • ° ^acssyna ticlawaó*  ^v^ałt0wxiie -sio LUi Airsn 
"*  1 ;■»■ 1» "'Scpeu^-Oć 3-x 11 u u or*-®  i-i .tŁosperackrjtt śmleszkiesi/

i poco bo roM^? .-'oco taka ...... óx.'z tobą? Fowinaaa ■.

, , ?d c-L , .?/ cuk^9 ta nie astura, *3'a

^ics^oisi *•  i.-eŁC;j iiC.Aw dziewczęta ■“* iilutk-G. /bierze
kosz s onoonni/ Csy cheesz trochę ainogron^

'File Nie*  Dzick-iję*  x

Liza .. • Lą''bardzo dobre*  X takie czerwone i. piękno» * o

kolacji » Szkoda, że nie byłeś na kolacji, tostem -dóbr-i

: ’ kucbarkąi i przepadam te gotowanie®.' Me Jedna rajez,
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Va xijJ. 'o a & iw^»-U 5

H.C. .» Ona iaa prawo Morzyć we mi-z^stko.

Sterbuć

yfctaae&ęj dobrze. Sbudcrał

■Jcuh ie. Una .......5. . .j.. x<'' ,p:”cu .:i.. i L<

■

■

.' ' ' •

® okulareclu : . ' . a ^ert '.okricjzM '■-•kn. .

•kf , ' nką na óv,locie*  ” • ' ,:osmc •*  ’«ieW<ś4 jej,. /
V . ■ . '■■ 9 ... .. . .

Bo n-^esz. caa nie ; ' <'V "■ * ; ' r

Jim 1 .Moab prastafi.■. ' • ■ '
«oeh ■ .a rob*>.c^  to f?awo. Ils y? Lisa a .•i?..?., Ao ’;v- ‘a \

• , ' ■ . ' '. ■' ' ‘ . ' . ../ ';>•

\ . ■ .. ■ ' ■ ...... .. ..'■.. i :
brzydka, ■ alaiucnnj .co piękna. A tj?

,
e^OCbaa lepiej tanie. A*  jeatoffi jec^n^ z tpch tu, któr-y cię >

■ ■' ' . J ’ ■ t '■■ '. . —
kcchą nsc tjJ.c, ńehj? ci pcmiv<3zie4 prawdę, ^©steć h;?:
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i o ch^ci

BI aa

W rację# Aar'.a Już od <a * Md nożna go jósaosę 

.„:,y .;o anibść',. ■ p'ókl pn tego nie nasrał*  Stara panna*  •

tf < * j • 0 ^4 O 0 0 ^5 <K / Dlaczer^o Jest sawsBó gorzej Jeśli się coś 

' -

X*iso  Weiss M v?lęr^ć'

Mc /•lcxł«^ ci*  hHu a Ja okłac^watm. ,sie :
\‘. Me

• ■
•w - i «.- '■,.'•-. . .<■.;- .Lr j 1 < * •«..■•■ ■< - -A- .-.x< #

iiśj nie chcę rldaiać tbki£i JafcŁM i taidiai Jakimi

. / ' ■' ■■'■"■■.
< ' '', ' ' ( ' .

\ . . ■■
. s

: ... .'.. . . .'■ : ■■ ■■■■"■. X ■ \ ■' ■' ' . ,

. Uęusie MĆJii ’* .aal iaaa aac, .._ .-. • . **
■''!'■ •■ ■'■ ■'■'''. ‘ .. ■••■. • ' • ■ •, -v\ • ■ , .. ■Xł^

' '■ ' i - 'V .. '
.aa -ełabe nexWn A żona wie i. 19 aiodai tu■ Jas

■ » ■. . । \
z,' cała oua. bAg Mo .

. M1 • . <„
Aa :x aó ach'X?-’ tx. lllość boska? daa-.at '

.
_ aaaaaa bcOglem a ■ .aa < A <»

a ■ • ' ■' / ' . . '

' -a .



Lizo-

Liga 7 1 ■..ox:t7 3& giE

Llsar

J> Q

Li so *

testom Sternów.-ano ♦ i^oLio siifenio rar-ie krępuj

się v i . - ś?

Mso

imóż ihi Lato •

XLso9

■o iStasbwk

Xtig£t ■ ■

ki -.. IX0 0 X s. ' f>t —i X c ) ■■ 1

S^a^mck' ' i 06 bo .5ost? ■

Liga ,. iilollsjia*  -‘es boi

£bwl£ Osgi pa to

' Lsa iie»«*  wpajjion

atsrbuek 30 s «®le$ tiso.

m(3ę

^pa&wś aossy cx

. '•j iijaL'’ '^3 ń.t-i «i>. ®

r.a8d,6 '□!

s& bieg®, s poćcJoł^>/.Lo Slćłedsiku/’

•■1.

i'’0’5L «

cou pov; ieuział' ho&bowi •
ę

SsipSta^bucte w iex“x;

Lizę

..

'■Sten"

6t

■i i;o co o V ., 7*

4..-

Lisa • ~d.x ■. ieEśęyśSiL

Śtorbuck '/ o. zp co -1 4śłięk^e^g? O co bciog- sięt

X'g;y >.□: w ta -/cjcs-g ■■■niio

Lta^bucl?

"jolublt; j-

drjo??^ 0Wb
■ ■ > aa>a;\.5:- now^i 'ate^-pcu i' t
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Liza' i‘o nigdy nie sypiasz*  Skoro uciekasz wciąż z -jednego

miejsca aa drugie*

. Si; arbuck -. i X Q txC X CIC i. U U- $ J, ? w G X  X' Ci *j y- o

Lisa > v . *bafcxG ż^yc.LS llXt)lS2?• o •

Starbuck łlie ^av.s^e nw sir to$ co XuM ale aasi rię niektóz*e  x*£-eci

X*0  OXV* « "C/O Utv X°ol’X .L X <*X ■ ki C Z.# iilO-u-i.il &#a,w •- Ó&i ® X® CL$I;, cl <.Xu-^ *»«-■■  C ÓŁ *

• ' ,-->X .V..K-'- r ■■• • ..--'rpt- ■ r/i ■■' n-i'- & >4 l*i wKSU' |/X 3.XX^ L i-.Xb,LC?B

Liza /odprężaj<c się trochę/ iewnle śe nie*

d ł-X*O  1X0 £■.■- Ludzie nie maja ze ćmie długiego pożytku •“ se-^e ■raz v.; ciQ.gt' 

całego ź^cia. I kiedy kończę móją robotę ••eiefeą eię gdj 

odchodzę*

«U1S8 fiigdy 0 tyffi nie yO' i,ł L.l • '

..Sterbuck Jakże byś :.x>gła? Przecież nigdy nie uważałaś mnie za prawdzi® 

v;ego zaklinacza deszczu - aż do tej pory.

Lisa Ja i ;tex\'s.z Jeszcze nie uważa®, ./che® odejść. St. zatrzymuj

Starbuek Czekaj. Dlabzbgo nic- poi-? lass sobie fflyalec o umie tak> Jak
• ■byś chciałat .

Liza
■ . ■ '' ■. ’ ' ' ■' . ■ ■ •' • ( . -’'■

0 czy® i^ślisż? S-y

Starbuck f^?śl Jak Liza nie Jak Mcah.

' Liza-' hie wiem o czyś, syślisz?

Starbuek Czego się toiss?

. Lisa Ciebie. Ja. ci nie mierzę. ., gil®

St si? buch Dlaczego? vy co nie wierzysz? 1 •

Lisa
\ ■

®e wszystko • W to co móv isz. to czym się chualisz—

nawet w- twoje nazwisko*
/ ■ -

. Starbuck Co złego-. Jest w moim nazwisku? ’■ ,

Liza Brzmi ■. 72g,w®*  .E;..................... ©m wy^ślił*  . '.



Starbuck

Lisa

Starbuck

Liza

i
 . ickM

Liza

Starbuck

?
Liza

Masz stuprocentową rację - wymyśliłem je, 
\ • 1

i<© wreszcie. .Oczywiście,

A dlaczego-nie? Wiesz z jakim się' uredziłera? Smith• • Seiith ,' 
. . , • '. h

Jak Boga koci ■ ...M.th, Jaką s»©n aczłewiek taki jak ja

B tekim razvdskiećj? Potrzebowałem nazwiska z całyE

firmamentem. i a męskim iyrasea. SLsr-ouck, To było

nazwisko i’ ze -.. t» ił o .. o k.....»
I • • ' .

Me - nie jest twoim - urodziłeś się jak© Smith i to\ jest ,
■

twoim,

pylisz się,•Nazwisko które-sama sobie' wybierasz jest ba-,

rdziej twoje niż tot z którym się rodzisz*  I gdybym był

tobą wybrałbym inne imię niżeli Liza, 
- • _ . ■ ... ■ j

Dziękuję, Jestem zadowoleń®.#

Me nie jesteś. Me jesteś zadowolona a niezego co jest

twoim, jestem pewny? Że nie zachwyca cię ”Liza”

Ja nie.żądam, żeby sdobało - mnie się podoba.

Starbuck ■ ’ Liza? Ono xnio nie sugeruje.,

Liza. .A%xie wystarcza, %ie. Me jestem królowa Saba,

' Starbuck A chciałubya być? . > -

Liza *'  ’ Me bądź'śmieszny.

Starbuck A co w tym śmiesznego? Wysyśl sobie, ż® jesteś kimś -..i 
' ,/ ." . ■ '■ ■" ■

bądź nim, Ale Liza? To jest nikt. Są ai-iiliony cudo-sMych 

kobiet z cudowydi. iMcnami, ■ Leonorat Deede/sona, Korolinai

7 Paulina, -Annabella Morinda Katasza,/ Diuna /^zrusza ramiom 

mi/ Liza,
* ■

Liza '.Dobranoc' dtarbuck,

dbarbuck Tylko ©hwilkę Lizo - tylko pół cłrdlki. Mam wspaniałe imię 

. . .. dla ciebie - wsp< ..e imię’ - posłuchaj*  Melisdida,



LlZa

S arbuck

c

. Lis©

starbuck

Ctarbuck
' .. -I

Lisa

z

Starbuck

AMza

Starrbuck

Lisa

Me nodobs rai się*

To dlatego, Ele nic o nie nie wiesz. Alę Ja ci opowiem-

o pani- kim byłe. Js cl opowiem kim była.

Kim?

Była najpiękniejsza... piękną toną króla ^asalota. •

Sły.sżałuó kiedy o nim?

Opowiadaj# opowiadaj. ' ’

To był gość , który przęplanął przez ocean 1 przywiózł 

'& powrotem 

sanda go.o 

tak piękne

<

złote runo*  A wi©o dlaczego?to zrobił? Bo Moli*  

to prosiła. Mówiłem ci Jui, • źe Męlisanda * była 

a włosy miała takie długie i;WiJąće się *że  11©

rasy spojrzał na nią, myólał, -te oszaleje*  I ten król 

Hamlet zrobiłby Ma niej wszystka -cso^ę by z ni 

kiedy posiedziała ** Hamlet m® straszną ochotę na Męciutk: 
■te 'runo**»0caywiacie  natychmiast popłynął*  «ie zna- 

1©ŹÓ. A k&edy wrócił -cały poszarpany i' wykrwawiony.złożył 

te runo ze złota u jej małych białych stópek*  Ą. ona Wilia, 

to- futerko i owinęła ni» swoje różow© nagie x’s®ionń i pó*  
ledziała w mam złote runo i nigdy Już nie zmarznętt Melisa 

nóa. Co za kobieta, co za imię.

Starbuck*  ty zabawny komediancie, tzląłeś kilka historii • 

które czytałem w Stu roŻFiritycb'odmićnach i splotłeś .je 

w Jedne Molki® śmieszne łgarstwo y

.. :iv. jjic C.otknięty/ Ja ui® kłtauałem, Ja.narzyłem

To to samo. •

/s rosnącym gniewem/ Jeśli' myślisz źe to to 

swój® imię Ma ciebie.■ Mza Jedt w,sam raz., 

drugie które by Ci pasowało! Morih. Dlatego> 

nie miewacie

Czy ®yślisz> te wszystkie wzeola muszą być w twoim ró 
Ju? ^Mte 'runo 1 górach?

sarn, to co gam 
' t ; .. ■ ■ / ' .'■
IWiem ci

\ ,



Istnieją inne marzenia® Starbuck, małe i ciche, o 

których może marzyc kobieta czyszcząc zastawę albo 

sypiąc naftalinę na swetry.

Ltarbuck . >00,4 U ju*

iizą W rodząjus męskiego głosu pytającego! Lizo czy uprasowa­

łaś idi niebieskie ubranie*  -albo tego samego głosu proszą­

cego! "podrap urnie trochę po placach” i dzieci baraszku-'
•

jąeych i śmiejących się i -.hałasujących• I uczucie z
■ którym się mówi słów ”nąź” Są rozmaite rodzaje marzeń

■ \
•panie- Stsmeburk. "-M©je Są małe- jak moje imię- M«Ś<_

• >
Me prawdziwe*  jak moje imię prawdziwe. A więc pan może
mleć swoje - & ja chcę nieć nkje./nie mogąc powstrzymać

łez wstaje do ucieczki ale on obejm ją ®oeno i przytuli

Starbuck Liza .«•

Lisa broszę*..

' . Starbuck Przepraszam cię — przepraszam*

i»iza ■ ’śs;zgi3tko j^st dobrze - ■ mnie.'

^tarbuck Wierzę*  że twoje'.marzenia się urzeczywistnią -•=■ wierzę^®
• . ' ' ta]

Lisa Kie*  Mgdy tak nie będzie*

Starbuck d żiora w siebie- a będzie*  - ■

Liza ■ i-ile mogę w nic wierzyć*  •

starbuek
■ • .

fęsteś kobietą® w erz w to* «
L1ks. Jek nogę® kiedy nikt w te nie wt&zsy? .. '

. /■'■•■■ . . . . ‘ .
Ltsrbuck iy .musisz unio pierwsza*  f^zwól mi na jedno pytanie

Osy jc^tcć Ładną? ■••

Liza /'z jękiem/ Kię*  jestem brzydką.

,. Ltarbuck . A więc*  riiesss co? Mc wiesz-- że jesteś kobietą

Lisa . jestem*  ale brzydką.x'



buck . Me me bi%yd’d.cfa kobiet. Każda prawdziwa kobieta jest

ładna. Wszystkie są piękne na swój sposób * ale wszystki

Lisa " Me-ja.. Kiedy patrzę do lustra.• •

3tsrburc 'Sie pozwól, żeby' Noah był.twoim lustrem.

•^iza , To nie on. ii.no je lustro wisi aa ścianie.

Starbuók , Tc zł@'tó. . ■» owiałaś je ooble.

... ’

Starbuck.■ lale Obawiaj się •" -patrz.* -Zobaczysz łacną dziewczynę Lizo

zastąpią c" . jego oczy. I patrząc w to lustro staniesz 

się .więcej niż ła&uą — staniesz się piękną, ł

Mza , /szldciiająo/ Tak się-nigdy nie stenie. .

Starbuck Postaraj się, żeby t-?k. się stało. JDlaczcgo nic czulisz 

nładne i nie'rozpuścisz włosów? /sięga jej włosów/

.A teraz zamknij oczy kochrsnio' - zamknij oczy. © teraz 

powiedzi w jestem ładna” ■'

Liza /pr’ .stem« jestem-*  nie rosę.

Starbuek Powied w

■Lisa. <Testem».... ładna......'

ack Zwiedz jeszcze r«®. . .

?Wa73.cs znaczy wierzyó
/ś egzaltacją/ testem ładna,' jestem ładna.' Jestem lad'



Zon ją całuje, c przytula się do niego*  Po pocałunku 

opada na koc szlochając*  / Dlaczego to robisz?

Starbuck

<Mza

Marbuek

•^isa

śt-Łabuck

Zp2?E$buv.T. jąe się do niej/..jo . kfeedy to posiedziałaś. stałaś

- sle ładna "■.-•*■  id.zo s popatrz na innie.
\ ' z ■ r •

Me aoęę. > .

■■ /obraca jaku sobie/ Ffezęstęń nłakaś i popatrz na unie*  

1’opatrz w ńoje bezy.*  Co pidzlcs?

. Kie aogę uuiersęś w to ep uldzę*  ' 
>

PoMedz M so uitlziss?
- r u / j -v

/ze szloeźiea szczęścia/ .Ob*  es® to ja? Czy to naprawdę ja?

Zoddaje min sia cała sobą/

.' konieo aktn XX



.AÓ XXI

W doitni curry cb.« n.o

II. c /do telcionu/ Dziękuję ci Howard- przepraszam, źe 

obudziłem*  •• Gdybyś coś usłyszał o Jimie 'dasz 'mi

cię

zaraz

. Moah

•żńMĆp dobrze? Me, ulegnie złego** • Dziękuję 

jeuh*  Jfzesbaczc się/

eimzy jeszcze nie wrócił?

ci /schodź:

Me

■ Moah’ Wzeklgty szczeniak*  Jo blisko druga 

wracaj spać. Kie prz-ojcuj się ala.

' i och Iłie przejmi^ę się i..nio nie abebędzi cc

§ •

H.C.

Koah
Ofeey, to dobrze.

'to be bpe u ttipklasów adzwonię do nich

i ula

■

.Z z--, •inił?;. <-;> p.^systkich*  Likt go nie widział*

Mosh Gd^by'ś ty srczumiał, o co ai szło*  nigdy by się to nie zda 
rzyło

H.C Ja rozwire o co ci idzie*

ale nie Jestem jo t.aoje^ stronie *JIikt  nie Jeste

u.C Jocissz siv»Wosbeś nibj cSJoniekiem którego’ nikt

ma dokoła palca*  tTnkbyó Au posiedział, .śe J
I .

mikiem - zacząłby czezekać*  KiedyA:naoałoć Liw..

twłpą i zaczęła drapać / wchodzi Jim/ ’

nie

Ji®.'

l o ab Z" 
//‘i ' 
vJim . '

■ lo ah

Bobry ?4sczór» V -

< \ : iipłeś u alabłal'

' Jan- twm- barn*

Cc się dzieje z tcbą? .Upiłeś

Jim

iU0.

Kie mój starczy bracie. Ple .Jestem pijany*.  Me, gdy bym 

miał ochotę-/byłbym’ sulany na ćMeyó*  1

wciąłeś ten komin Jimmmy



Jim To nie komin. To Hórana*  Gatunek Pasatela 8$ centów#

I to prezent#

Ikrau-. X kto u liche dał-ci tę? ...ł. ' ■■

Ja u licha.uułeti sobie to#Mate©&# lo "jestem dorosły

Sępisz to w kMMkrch Wab*  Malkimi czerwonymi. liczbę;

Jfoph Me powiedziałeś nem gdzie byłoś.

■■^im Me muszę tę&o robić - M.e <*og- s. ^'szedłem z moją ulubioną.

. C ::, /wyjmije czerwony tesreluslk i nakłada na .głowę/ 
Sanockie# -

®ods ' ' % a ariony*  głupi mały##.

Jim ■ ; Uh'-ub#ub uh# nir mów nigdy więcej "głupi**,  . albo wezmę

to osiemózicsięęiopięcio centowe cygaro i rozgniotę ci na 

twojej nędznej starej gębie#

JS#C*  CM się stało Ji 
, • ■ 

Woah L m^esz zrbswsięó co sic stało?Gb} pojechać sobie.- <@

Sanockie Sfegtttoe - e Me a potem udekorowała 30»

1 ał s ?-.-p kapelusik Jako nagrodę noe.teszcn)ia*  .

Starczy bracia, śl& to.

Mfab . 141e kłm Jimie Curs?p. ; chr/lll ♦,.■ któroj przestałam się tobą

Jim

-zajiaowaó.wpakowałeś się ębfet w.nieęzczęśćie# 
■ •

Boah jak ei pcMes cc się fi&piwdę stało to trzaśniesz ze
I ' ’ . ' . '. X

zueHienia»*ojech&lismj  razem i pędziliśmy setką na godzinę
!

stu® sa.rsę.rsMis-.^ wóz, «;yMecaliśmy i sieOziellśmy

- ogzojBnauń tozewm*  X .uogliś^ patrzeó. poprzez ge&łęzle
...... ■ ....>0 z mc&ą ...sia^u- isiuluici, ale o^ło gwisM*

Obróciłem aię Ue® 6 .# Mcałopałw ją i&ś, occało; a-. •
§■» I kleis to robiło^ wie- 

działem*  M mogę ją ssprowadsić : de- nawet na ‘ ,c.

■ Me cały myśldł®i®tsobie Xoah tu przyjdzie i powie "Hola, . '• ■. '• M'_ ■■
. powie ** Jim, Jesteś gł^i# Jeatw tak głuŁ>i> nie potrafisz, 

nawet sam sobie powlsdzieó - hola- więc ja to robię za elobie



- '■.'o la”. ule .-A urzy szedł, a ga całowałem dalej.

H.C.

*oab

Koah

Jim
H.G

Jim

Hoah

Jim

Ji®

Moah

I nagle coś się su Mo. Ońa płakała i ja płakałem 1 •X’ól Ł 

ł®m9 że aa chwilę oboje golecimy prosto na księżyc.

I-wtedy - wtućti1 bvk..obeenośói Boaha -całym s»?oizi 

rozsMMM J&. •- po- MuzlMem " hcla*

• laMio. 1 ■ tx Le» Me® dmgio cygaro dla Ms^»

» . . .... maczy pozwliłeó jej sejść d© niego
U C£'7 . • . ’ . '

. /^t.lsc4 Iwiąo \fp^r<r
: 'r ' .ssRu. h niego kiedy pewnie wpierw 

zapukała. . /

V1B . bago7,iio. Liaa'Jo.at dobite wychowana.. '

Ko.afe ■ A ty tato nawt nie próbo®aleś--jej zatrzyraaó?

M»0,. Bi® próbowałem Bazwaies ją starą zsbrałoi Jej

. -' g.;ki kiedykolwiek miała., A. kiedy peezó^

Oleś wzięła pościel i wybiegła. i-Iie pytałem Jej aokącLlMie

X
♦

■ Pziękujg tato. Twoje Jlińscy jeat prryJM®*

Ule wierzę u ani Jeda.® słów. Dlaczego cała ci kapelusik

- t®go aani-gs 'powodu Ma którego ja dale® jej mo ją 

Si^e rękę łosia.Mes tacą.   M

. v c ? ■ h. " * ■ ■ ■

Hoafcrs M'M? M? bgcp o*,  mus lał ofiarauał moją Wva^< ' 

"”lo MMuJ go Jim. Mje gratulacje.

’:o - r iję ci -su^Me. Itk. poulodsieć

-Ligie. ^d;5ia jost?
.Gdzie\’io' jasnej cholery sołe być- śpi.

. /bieście M M/' T-obrs■•?.? to ,ją 7M.aę .

Osekt,. ■ ■' . ó. /■ . <« . ,
I -

. . ? , ■ > ■ . / 

ikiu.

0 znaczy ’że Starbuekiem?

H



- Mo ah

l'XX - -.L X X' UĆ xł.C. Z. cl*  ZOC.^*  • X X *•*'

*i’o prae.”- -1; łęś jtó wtepy, kied^ go .-ras

aot-pv:r<ł'x» ■ ,
' • ' > I - , .*'■

Jeśli nawt tak po.^śln>ea« bo nieświadomie•

H&tOgC pOZXO XxZ03 mi ;!(H:'i>i.-x»

Jim

xooh

m wstać# . . klinaczeia deszczu*

/do M«C#/ x© nie aa ni© wspólnego & zaklinaniem
.; ' . 2*  ' .... . J .. ■ fro .. ' X ' "■ i

■_ ■ ; a» ■ ■ ■ •. • ■ 9 p ~' ■' -

mphwa Dlace^go? 2 -Jeswi? Men’ powodu '

■Nosił

eiak# to-jeśt.prawda / X-ni mg® a^osa - 4®^

gt©x tato*  Oce, 1'P ■’ -
Mówisz to tekir’ .tonem# M-powinieneś iagw^ aewstyd^ony ■

ale nie jestem.

deśli nie 43 steó, gawstydBOixy stręcaeniea własnej 
w

córki to straciłeś“ ezecua^k” <ld samego.siebie.

Jim' 

j)coh

Jim

Co u diabła znacie ”ssacunek5t“ dla siebie? /
# ś'

'<'■..' ■ ' " ' ';./'.:x X. > X 7X.-Xx. -.'...: XX1

- ’ ■. 

'

©

nupusscsal. ńa ciebi^^odBieii

L SSBWffi' 6.XX , r

X. "I

Jim

Hoah

.
1; ';y <^x‘x.-; g x . - . . ... 1 . ■xgO-' i.

■ ' ■ ’■ł r,

' ... '. x g 4fe josu. . iwwt - -....'^ . tak*
■

’-@y ..."iCk SxvXXŻ.Xx7 x.; ... .:. x.

Deszcz* ’ -.

Jim Hie«- cg?xlę#Ce pieniądze;. .Prz^pdosczaM# Ce to.nio

jest sprawa'do pogarćteenia*  Setka tii- setka taia



rcbMc z M okolicy ?

Me będzie.^ dużo prze^ić^^&ó ./Wchędzl Mlo i 

' • gzerf/
-VJ”M

Balio Mię*..  Szeryf ~ sejdseip*  
'

Mi ey hey Jśssaryl'*  y i .

Moou§ puźao.j&k na.Mk#t£t prawda ©zer źle?

« •.

Jak się Ki«ua Liza? p -

J'.: lotnie sój chłopcze- świetnie*  widziałeś ją przecie 
AAajP td®u Mzł

3bte« Menu

My prajssllśMe sobecz^ć się z Lizą? rW*'
Cz$» .mogę służyć?

c .-ieai H*Q*  Jieliśa^. kilka teleidaóta s ^adl.©^ 

ville 1 Peaks tunclien i ini^ch Mast*  Stukają ' 

facet*a  - rodzaju oszusta koin-iado Johnson-. ...

.■; '>.. Ml? ,

E10 -w^v Liza?

lak r^-śiałea*  ".u Mle słjŁSsałeć o nim?

u kiń? ~ ' s

u fbraando Johnson#; - s '
,

/ci^tn/ :lorpvA-o Johnson - alias Bill aar^onę alias-. 
Bill Wth. '

j. L „■’ nie ąpotkałeś nikogo o którakolwiek t t^ch naz 
I vdste«
'.■<'■■-M, ktdr na t2?zy slM MSe MMMM 

MMM;u. Mę ale kręcił?

Tęlko 1 k Mlo. ■ -.
■ 

?a \:c-ca aoc do spania* ■ ■ ■■■' , ” ■*  ■ ’. . ’~'.j'’ ->' •_.' ■_ ;. . ■;•■•.' I - ■ . •'s?”'.' :P'j
■

Liza Jest śpioch. *• <1 I
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ó jeioes? tiazkua -umknięcia i’ barugo
.

Lodsie^ wdalęcaiil za pet&&$ule.aa&U -o

H*U » -iA©fót6'uJ «IXv Ł'Z>(ęę U&& pOiluC*
/ • ' ■ ;X-

■ Ml© ’ ■ otooo. Oni udoiii. »e ten goać

&gi -o sobą Q£-roKx:y bęben w ., <^ąd gedaie*. C'ay’ 

to bębenf ,
'. . -. . <. ... ..- :/ 0... ■ ■'... ,; »

ó. -py nC*  duolorsoo-s sc irzeffi "■-togcvp>n?

J i *

■ I ■ d : ■ ■ - " '-■ a

k " »

• ®o »|e pole filie*

d ■ l‘akj to- ęwe^e' ńole*iiaturalnl©»  Me c«;?j to . iefct

oEGrpf ' ‘•opT2?;<--p p do ni#yo ¥11© /tycbodsą/ -
. «U<4r/r ' , , -

■ , :; ■ 10.4X0,; P to OOblSS i

M»0< J
; n.5 efc:pcb luósi

dc obłędu*

S»C# . ' ..soolusa? ś-e ossal&łesi

Woąh"- ' ' st ...i;.; ii o.-.o; z t^bą tato*  -Digase^o nie'

?.:4.:r go*M  któx’ee^ szukacie ;iest
' W Skł9^Sl?01 C''X?ką?’f

i. -. B© onn eój?ką»..
Włoah "' t.- ;;;... i.,.„B .Be itlwless® X-Woołea■

. .-.. ...,.'„ - ; - o .3*  Ale -d.G COCę

■ ■ J • , t.;0 .. .;;• UU djfó ;!<«/- ’

« .-. i ; 'ł ..

d*0*  ^acsnkai*' — " ....,' , 
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$ '•?

noah ~ a~*j''~■ et>*'4**i/ -g•
H.C*  OĆUÓŻ mO< ^U^/rt-Łp)

Mali • 0hoo.ąj, żaoy u %,». ... jj . o ... Zrf v.' <.'.j<.-i ‘ż. & *•_?  *-> j j. 3-,X».i AiiO *'»  -X>JLJL

•«*•  0 ■ *«/  Lj*̂  J «$• •«- 1J s^j-i -'.» j «■*  *-*'  >d \* •- iń. iiCi Cj u v cłp X©I? J. i'lX© V«XGSZ CO

■ 1

Jim

Boah

Hoah

Jiia

.ctarbuck

Liza '

' i £”> t*'< Ć^i- '."l '. .
uv- ..... , .. t

Possibm ci: co. joezcse L:aah - c < t

1'atG ua -..-ao;'r';« • ,,ujaP: śe yj . ń ZtiUmąż*

Maimy, ty <<waj nówiss .maere rzoesy nie w, porę*

W 4a ćbc^- 0©by pylico, ugasiła aa - wszystko mi ^jeduo

aa kogo•

Cssy ty geateó t©a tego sźaftia tato? 
0^ tAM .

-' jL <X .■:■> <a J U>'

i«j.ęc xd.ę t

. e -.. i '■ ;
' tr; ; ..u ■•' ...■ ■ . .z'<q-j' to nie w u.nm-pZ;.u

■ ^esłsea tak yrKÓjęty co ^est w porsQx1hu-# £enię

■oici-sis-a jui tego cc .jest doaxgm*̂obx'&s  jebli

ę ■ ^Chodsi '..a. <źs n;.<>©■. no- alc nc.t iatM

■•coję Mórętsc, ae tego a*..  ni® bgćinia i; '?’. 'iak b -- 

mia<a' ?x.<.;n. .j sn ;.c^ coś*  ..iaa nusi nieć v» ćgciu cotooioie

■'!‘< : ■' ■ .....rlaś j^p. mów?, flo cwale
i 'gładzi Jej t:sux-a*  f

.baiiwalnie*  I sogtawj ,'■. ; ę oć

Cicho ■j;łć4/ do woaha/ a .jeżeli ty pójdziesz tam i '

■: ....■•./ : Cf-o uyó rO7'C~e- jećcli rzuci!

jogoi! cbocoy wfeły cień -..ta najjurniejszą chwilę jej życl 

'•prsysig ©:..., ń© pójdw tac*  tobą, ale a pejczem.

. tex'az -.1 ni etnaelb ' tlb,' rw.i stole
/ ■ ■' ■ .1/ yjj,, % c'' ' , ■

■c ?/. ■ ;’:ow iw’;: "tybko, podróżowałem tek ds-leko
w ile Hdfcien css-fui px\zyetanąć i zcęgtać' się sameg

siebie o. cokolwiek. | 1 -

A’ gdybyś pxazystanął, o co byś zapytał?
■
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Bfcarbucfc CWl \ l robić cuó<»#rJ.c l tępo
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,sxs8 Ł . lo. 1 Jeeteó nic aobrse Jofet i-^Ik©
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Dtarbuck . Mc 4o^3j.;2c Jest -”+aH€ 2r|£jckm4£ sic |®zi-.Vr.

■ ■ rek . ■.■» ■' ol i$ź &o»'e.

^gs-buclę ..‘. h! fcu ;'osof>tać na- trochę ?

Mm Zaużscjscśliniono/ lz$ dotoic sł^saę?
\ •. L’ . ■•

-■.•■t;'<wi)u.c& nu z»ćwj• .>4*0»  x'Oił!.Ł.iiogŁj ■“ t.y"j.».'G na pax*ę

Lisa -■•■w śpisss z.o .•-tarbackt

- tarbuck ra &iauóę»-' ' ' • ’” . 1
Lizie , Sż.iloC^Lr.j.jO/ ZiOGut^.ioSdl, iiOKtaiiiGSźi^^
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Msa> Me aią niego - dla śnie. Ja go kooh«m.
ńe

,$Oah8 OoS&lałaś. a< -w?ios lub ta» Napomni oię wgólo

widsśiał. '■

Mm: Me * To nia prawda#

H.C.: " ’ /łagodni®/ Myśl.śos, ie o tent -się S tobą ?'

Mant Me wie® «•••••

Wełu M® nośsse. w.yjśó 33 niego. To ja oi tadhrię. Jestaśaie «t

. rdSni od siebie jak dsień i noc. On jest twoi®. aupełnym.

przeciwieństwom* ..

Lisa? Leńśtw się .uz®ołaiają*.' ■
Wahs - I rasletuj osetry wiatry*  s '

Lim 5 . /despsrsoko/ <Jg go yusywląźę do ąiebie.- Ja go asioalę

■*  ja m' stwórsę do®» Kauasę go świat •« takim .
jasi®: jest.

h t

Llsai 
ilcałi •

Lisa:

Hoałit

Lisa s

ilKa *

I'nau3sys8 go • Mdaięd sletio - Ja<cą jest«4 ? '
Garnie aids.1 takię. •

Sak? Mfeiao ai śa jaeted pi^Jssa ? GówląO oi, M jaeted 

k^dlewn^ psosto a tajki .? >*•

7s okrs;?kio® lęku/ anie. ..■ 

osy nie<?

Prssatań HoaU*  /•■ ®»ie> Jest

coś @ prawdy w tym co ciówi

Me*  . , .

-j.systko al<j torohę*  On ma Se »y nie jastaście

sieMo dobraai.

Ale jes|efray»

■ stracie, ^est się dafcwny-y wtedy' jeśli się t 

wid®! Syoie tak samo*  weM &soaha« On1 wito! takie- 

jakim jest. - ale wtasi je s^ły® i -dym. -Ty wldsisa teS 

Syole Jakim jestfale widsiss je'wielki® 1 pięknym.
Tak widsi Startuok.' , ,

437



H.C

' Liza

Lisa:
H.C.:

Noahs

Woah:

H.C.:

Nie. On nie widzi życia wogóle. On widzi tylko to co 

stworzył w swojej wyobraśtti. I jestem pewny, że ty ni® 

jesteś dla niego, Lizo - jestem pewny że wymyślił cię 

całą w .swojej fantazji.
Nie, on widzi mnie taką jak ty.

Wierzysz w to, Lizo ? /kiedy ona ni® odpowiada / Myślisz 

, że widzi cię prawdziwą ?
^.powiedz mi ?

/ z dużym, wysiłkiem/ Tak - widzi.

/ opanowując się./ W porządku - więc pomóż mu w ucieczce 

Wyjdź tylnymi.drzwiami i ..... .

Me powinieneś jej na to pozwolić, tato.

2dtox .Pozwalam je j.

Tato to starszna omyłka. 

Myślisz że nie wiem? Ale 

.zrobi gorszą, gęstanie w

' ła tak jak ty byś obolał•Będzie wykonywać twoje rozkazy, 

tańczyć jak jej zagrasz i bardzo prędko będziemy mieć 

drugiego Noaha w domu. I wtedy nie będzie już brzydka — 

będzie poprostu wstrętna, /do Lizy/ No, leć. /Noah chwyta

jeśli nie zrobi te 3 omyłki, J 
domu i będzie się powoli zmienia*̂

Noahs

Liza

■ H.C

Hoahs

File :

Me. Ja ci nie pozwolę.

Noah. Proszę.

Puść ją Noah. 

Me pójdziesz - nie /ntafc|x wchodzą Jim,File i Szeryf./

Aha ...... wstałaś ?

Lizą: .

mes

Liza t..

File:

Lisa

Helo, File*

, Mówili że śpisz.

Tak ? / chcąc go ominąć/ Przeprasżam. 
/Zatrzymując/ &dzle idziesz Liza ? • 

Nigdzie« Na dwór.

■



File: /podejrzliwie/ Naczekaj chwilkę. Dokąd się tak spieszysz?
'

’ Liza; /zmieszana/ Ja - ja obolałabym tylko zobaczyó co robicie 

— w tym wózku.

File: Ale my już wróciliśmy, więc nie musisz teras wychodzić*  i

Szeryf: . /szybko/ A może jest «inny powód pani wyjścia ?

Liza: Me -*  nie.

Szeryf: ' /do wszystkich; patrzą© na Lizę/ Myślę że mgaay to poooś- . 

my przyszli. Miał tam około pół tuzina ^różdżek wiatru*  

i pudełko zadymia®nyoh okularów tego typu. ■ Wszystko 

jak ma byś H.C. — gdzie on jest ? '_

B*C*>  Rób swoje Szeryfie..

File: H.C. nie ehceray twojej rodziny wciągać W przykrości*  -

FowiSdz gdzie on jest - proszę. ■ . J
Jim: Odjechał godzinę temu.

Szefyf: . Dokąd ? ■

Jim:. ■ Do Fedleyrille. •

File: . Jakim sposobem — jego wózek stoi tu.

?.*:,  Wziął siwka Jima*

Jim: tak wziął mojego siwego.

■File: Kyólę*  śe kłamiecie wszyncy*  /nagle razjątrzeony/ ł

Co tu się dzieje do diabła? Ja wam zadaję szereg pytać, 

a wy mi odpowiadacie kupę łgarstw. I po co ? Dla obcego? 

Dla Człowieka' który nie jest dla was niczym, /nagle/ .. 

A może jest ? / do Lizy/ Może t y mi lepiej odpowiesz 

Lizo? /Liza obce uciekać/ Nie zaczekaj. Mówili że 

siałaś. Ale to była nie prawda. Czemu kłamali ? Gdzie 

byłaś Lizo' ? - x

Lisa: /boleśnie/ To ciebie nie obęhodai.

File: /impulsyw.ni©/■ To mnie bardzo obchodzi — powiedz mi.

Liza: i'uśc mnie.

File: ' /z gniewem/ Lizo-••*....  /-nagle słychaó głos Starbu^óka.' , .. ' ■ ... . ■ I- A’ ■■
‘bplewa na całe gardło za drzwiami*  Gwałtowni® potuszeMe
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Lizai

Szeryfs 

Lisa.:

S erbućks 

Sueryfs 

starbucks 

Szaryf8 

Files 

Liza?

StarbuCk:

&

Liza s

Starbuck:

Lizał ■

Lterbuck:

mes ■

Liza s 
nie ’

Liza s

Starbuck:

/krzyczy/ Śtarbuck, uciekaj - uciekaj, /śpiew słyc^aó' 
bliżej/

Files stań po drugiej stronie drzwi.

/dziko„ponieważ słyszy dalej śpiew./ Starbuck - uciekaj.

/Starbuck wbiega do pokoju./ Mówiłam żebyś uciekał.

Co etę stało ?

Shith ? Johnson ? starbuck ?

Czego pan ehce ©dę omie?

Jestem'-Szeryfem. Jest pan aresztowany. >-

Wie licz jss to*  /Liza .rzuca się do niego z płacze®/ 

Gdybyś nie. śpiewał 5 usłyszałbyś mnie.

/z brawurą/ Hisgdy nie odmówię sobie śpiewanie.

f porządku szeryfie ‘ chodźmy. / kiedy file zbliża się ■

do niego z ^sj&aśkaiai Starbuck wyciąga ręce ku niemu jak­

by go skucia. Potem nagle chwyta Fila za przeguby- rąk'i- • 

rewolwer*  kajdanki lecą m podłogę,. Kiedy .Szeryf zbliża 
i

się do nich Starbuckrzuca Fila ha niego 1 chwyta strzel­

bę Waaha ze stołu i trzyma ja w pogotowiu./

Spokojnie chłopcy, /ohw ta rewolwer Fila z podłogi, 

chowa do kieszeni i bardzo zręcznie wybija broń szeryfowi 

Starbuok*  uciekaj stąd - spoisz się.

/desperacko/ Liza- chwileczkę. Lam ju-st tak stahęznie 

samotnie na zewnątrz - pójdziesz ze mną ? ■
Starbuck .....••

Do ciebie mówię - Lizo. Mo ma' czasu. Chodź.

/nagle File wypowiada słowa' których "nigdy ni© był ■
zdolny v?ymówió •/

Liza - nie chodź.

Co to .....oe? znao^ ■

Powiedziałem — nie idź.

Oh. Co- mam zrobió ? > ■
■ ■ ■ ■ •

Spiesz, się - .Lizo — proszę.



Starb&cks

tarte
Lisa

tarbuck:

Lisa s

tarbwak

Lisa:

File:

Lisa 8.^
File:

Lisa: .

Koah?

Jim:

Lisa*-  ■
Sser.yf :

File:



File

Starbuoki

-- - - ' W A . ‘ ; V

Lfe rozpuszczone włosy®

Kie, to coś ’.vieęc©3 hl^ włosy*  Al© cokolwiek by to było**  
. /robi Mika nrokow ż:u niej® Aatrsą na siebie ciepło® 

File się uśmiecha® s ciepło tego uśmiechu ogarnia i Linę ■- 

i 'on®, fcassyn® się d$£a4*  Magle w oddali gwałtowny niski

iłysssąc to / wiraże na litośa boską, sostaw ten bęben*

Ja nic*  biję w bęben / wsss./soy yatrsą an Jim ■;-. Jim jost 

ćOnajmiej 0 od bętea*  ś;iyahaó nowy dśvrięk®/

/ nie wie / 2c brsmi Jak

/krayoay/ to gssrai « /błyskawica.' oawiatla pokój®/

,'vcaS” się®

Błyska się® ( r
u’atTsbio - sa c syna pateó*

M gedsiny - ■powiedział 24 godg^ny* Ały^s 

się g3?wt»/ ...

/w hsjwyżssys podnieaieaAu/ Sacsyna. :ada<5 dr.szoa® 

/nagle ćtewi się otwierają. - *uok r .-

progu s triumfem na twar^r*-/

□os/soz, Fudale « .isu-z.yaa p<adać desjsca® /biegnie do ... tełu; 

oddajcie ®1 nisje sto doalrów /chwata pieiiląuse i biegnij 

do .dfewi* ' W dfedaoh satssywje się tylko na tyi4> 

,?ic' ile trzeba riżó esasu aseby pr^eslad pocałunek Msiee^

Bowidiaenla •llosaa / fia.Z

KONI C . -


